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00-750 Warszawa -

Nr .k a r ty  kom batanckiej 044570 z dn. 11 ,VIII.197<> r .  
wydanej p rzez  ZBo.iD Zarząd Wojewódzki w W-wie
N r.le g ity m a c ji in w alid y  wojennej© 5190 wydanej 
p rz e z  EU" oddz. w W-wie 1 1 .VI. 1975 r .

I re n a  (l& rska , | j W arszawa,dnia 18 g ru d n ia  1979 r .

R3LSCJA Z • PRACY KONSPIRACYJNEJ W CZASIE OKUPACJI#

Dnia 2 5 .X .1^41 r .  wyszłam zaroąż za Jana ^o rsk iego  i  ś lu b  
b ra liśm y  w Warszawie pod konspiracyjnym  nazwiskiem Kaliccy.M ąż mój j a ­
ko o f ic e r  b y łe j 15 d y w iz j i i  b y d g o sk ie j,k tó rą  Niemcy nazyw a!i”Reuberdywi 
s io n w -  m usiał ukrywać s ię  pod fałszywym nazw iskiem ,gdyż o fice ro w ie  t e j  
je d n o s tk i b y l i  s z c z e g ó ln ie  p rzez  Niemców ś c ig a n i i  r o s tr z e l iw a n i  w r e -

r
wanżu z i  s tłu m ie n ie  h i t le ro w s k ie j  d y w ers ji tzw . "Krwawej S ie d z ie l i"v
w Bydgoszczy. Ciężko ranny w obron ie  Warszawy w Wawrzyszewie 2 7 .IX .39 r  
z n a laz ł s ię^w s z p i ta lu  polowym d la  jeńców wojennych w Laskach koło  War­
szawy, gdzie  przebyw ał 5 m ie s ię cy . Już tam w łączy ł s i ę  do pracy  ko n sp i­
ra c y jn e j w w yw iadzie.

Wkrótce po naszym ś lu b ie  t  j . pod koniec 1941 r .  wprowadził 
mnie do pracy  w ruchu oporu do sz tab u  wywiadu okręgu k ie le c k ie g o  AK, 
w którym mąż mój p e łn i ł  fu n k c ję  zastępcy  s z e fa  wywiadu. Szefem wywiadu 
te - c  okręgu- b y ł '2 y g r im t Szewczyk ps 11 B a rte k " • Moją zasad n iczą  p racą  
było  w e łn ien ie  r o l i  k u r ie rk i  do sp ec ja ln y ch  zleceil s z ta b u  wywiadu. 
N ieza leżn ie  jednak od tego  /będąc w sta łym  k o n tak c ie  z moimi szefam i/ 
w spółuczestn iczy ła©  w różnych innych p racach  sz tab u  wywiadu,np. w p rzy ­
gotowywaniu rorrkazów do jed n o stek  p o d leg ły ch , a  meldunków o raz  sprawoz­
dań d la  komendanta okręgu i  s z e fa  wywiadu komendy głównej AK. Zostałam 
rów nież w tajem niczona i  wprowadzona do w spółpracy m leędzy kierownictwem

] i '

Jo n a j tru d n ie js z y c h  i  n a jn ie b e z p ie c z n ie js z y c h  n a le ż a ła  moja
p raca  k u r ie r s k a .  Zadania k u r ie rk i  m usia ły  być wykonywane n ie ty lk o
w określonych  term inach  le c z  bardzo c z ę s to  na ty ch m iast i  bezzw łocznie 
bezwzględu na po ręd n ia  czy n o c y ,s z c z e g ó ln ie  w przypadkach,gdy dotyczy­
ły  one r a r e s z t o w a l i , w p a d e k  lu>> o d b ic ia  zatrzym anych w łap an k aeh . 
Narażona byłam na wyjazdy w n ieopalanych  w agonach,często  na p la tfo rm ach  
lu b  w orromnym ć c is k u ,s to ją c  doełownie na je d n e j nodze . Bywało te ż ,f ,e  
zmuszona byłam pokonywać w ielokilom etrow e p rz e s trz e n ie  p ie szo  w zaspaeh 
śniegu,m arznąć zlraą lu b  b ro d z ić  w rozto im ch albo w b ło c ie  -  a wszystlro 
w bezustannym na ie c iu  i  zdenerwowaniu, z iy ś lą  o przewożonych ro zk a­
zach i  m eldunkach. Były to  dl-3 ranie r^or^erege wyćzyny*
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Wiele groźnych s y tu a c j i  przeżyłam  w t e j  k i lk u l e tn i e j  p ra  
k u r i e r s k i e j ,  Wp, w l\xtytf)Ą-2 r ,  w ioząc p o cz tę  do in s p e k to ra tu  Często 
chowa -  aby uniknąć r e w iz j i  gestapo  w pociągu  -  wyskoczyłam w b ie „  
za s t a c ją  'M ałogoszcz, P osłany za mną s t r z a ł  n ie  wyrządzi$^mi k r  
W zapadającym zmroku i  w s p rz y ja ją c e j  mi c iem ności,b rnęłam  k i lk a  g 
d z in  zm arzn ięta ^  zmęczona do n a jb l iż s z e j  s t a c j i  k o le jo w e j. P ociąg  
dosta łam  s i ę  w reszc ie  do K ielc  na skrzynkę Szarych Szeregów, M iał 
d re szcze  i  czułam s i ę  bardzo ź l e ,  "Maryśce" /J ó z e f  D obski/ pow ier 
łam p o cz tę  z orośbą o do ręczen ie  j e j  w C zęstochow ie, H arcm istrz  Do 
sk i,w id z ą c ,ż e  jestem  ch o ra ,zap ro w ad ził mnie do swego m ieszkan ia  i  
wezwał le k a rz a  d r .B u la rsk ie g o  - s z e f a  s łu żb y  zdrow ia okręgu AK, 
leża łam  i  korowałam s i ę  d łuższy  c z a s  pod opieką p an i Dobskiej i  d r  
Bawora,

W ja k i ś  czas  potem w Częstochow ie,m ając p rzy  so b ie  p o cz t 
k o n sp iracy jn ą ,n a tk n ę łam  s i ę  na ła p a n k ę . Wpadłam szybko w pierw sze 
le p s z e  podwórko i  tam utknęłam ,gdyż podwórko to  otoczone było ze 
w szy stk ich  s tro n  wysokim mirem. U słyszałam  k rzyk liw ą mowę niem iecką 
Przywarłam s z c z e ln ie  do śc ian y  rau ru ,sk ręciłam  głow ię w bok i  z n ie ru  
chom iałam. Z p rzerażen iem  u jrza łam  dwukrotne p rz e s u n ię c ie  św ia tła  
e le k try c z n e j l a t a r k i  po m ojej p o s ta c i ,o m ia ta ją c e  c a łe  podwórko. 
Trwałam n ad a l w b ezruchu , Szw argotanie po ch w ili o d d a l i ło  s ię  i  
u c ic h ło ,

W r.1 9 4 3  w ioząc p o cz tę  z Warszawy do Częstochowy -  już  
w p o b liż u  c e lu  m ojej podróży -  u s ły sza łam  w pevmym momencie p rzep ro  
w adzanie r e w iz j i  p rz e z  Niemców ja k ie ś  d w a,trzy  p rz e d z ia ły  obok w 
tym samym w agonie, Syp wagonów by ł starodaw ny,każdy p rz e d z ia ł  m ia ł 
osobne drzw i o tw ie ra ją c e  s ię  na zew nątrz . Wyskoczyłam z pociągu 
i  zrolowałam po n a s y p ie . Uczułam do tk liw y  bó l w k o s tc e  prawej nogi

Na k u r ie r k i  w ybierano osoby predys^jpiowane do tych  t r u  
zadań . J a  byłym m łoda,silna,zdrow a,w ysportow ana -  podjęłam  s i ę  wi 
t e j  f u n k c j i .  Jako k u r ie rk a  dyspozycyjna miałam s p e c ja ln ie  ważne 
n ia  ,ig ieędzy Innymi  przewożenie m ateria łów  do w ładz nadrzędnych ,a  
wnarikawH^kichoii^ Mikacff^ieralacych nami ludzi// donrowady.ić mógł 

do sz e ro k ich  a re sz to w ań ,d ezo rg in T zac ji i  nieskoordynow anej w alk i 
^ d łu ż s z y  okres o~zaBt|N)z okupantem ^M usiałam  więc wykazywać, odwagę, 

s p r y t  i  błyskaw iczny refieTcs lu b  s to i c k i  spokój i  zimną krew . N ie-*
dotrzym anie term inu c z y l i  n ie d o ta r c ie  w porę do agentów wywiadu, 
s z cze g ó ln ie  w s t r e f i e  p rzy fro n to w ej,u n iem o żliw iło b y  d o s ta rc z e n ie  
czas  n p , dowództwu radzieck iem u na p rzyczó łku  baranowskim n iezbęd  
danych o ru ch ach ,p o ło że n iu  i  zam iarach oddziałów  n ie m ieck ich .
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1 małego p a lc a  praw ej r ę k i .  Próbowałam w stać k i lk a k ro tn ie  le c z  n ie  , 
byłam w s t a n i e .  Gdy ta k  d łuższy  czas  b ezradn ie  leża łam  i  n ie  wie­
działam  co począć z sobą , z jaw ił s i ę  n iespodziew anie  mężczyzna -  
ja k  si^ę okazało  świadek w ydarzen ia ,m ieszkający  w pob lisk im  domini. 
Z an l4 sł on mnie na rakach  do swego m ieszk an ia , P rzypuszczając ,że  
to  .je s t ty lk o  z w ic h n ięc ie , żona owego człow ieka próbow ała masować mi 
nogę. Wskutek t e j  " t e r a p i i "  z bó lu  zemdlałam. Na d ru g i d z i e / , oka sa­
lo  się,ż@  noga sp u ch ła  do k o lan a  i  z ro b i ła  s ię  o ino  czarna* podałam • 
wtedy ad res  mego b r a ta  le k a rza ,z am , w C zęstochow ie,pracującego w 
s z p i ta lu  N.M*Panny,prosząc gospodarza,by  o moim s ta n ie  powiadomił 
b r a t a . B ra t p rzew ióz ł mnie k a re tk ą  pogotow ia do s z p i t a l a ,  Tam r e n t ­
gen wykazał złam ania obydwu k o śc i podudzia tu ż  nad k o stk ą  i  złama­
n ie  paliezków  małego p a lc a  u r ę k i .  P rócz tego miałam naderwane 
śc ięg n a  nogi i  wylew podskórny k rw i. P rzez  k i lk a  la iac ięcy  byłam 
unieruchom iona,

¥  1944 r .  znacznie n a s i l i ł a  s i ę  p raca  naszego wywiadu 
w związku ze zbiżającyra s i ę  fro n te m ,a  szczeg ó ln ie  w o k re s ie  roz­
pracowywania p rzy czó łk a  baranow skiego ,z  k tó rego  przewoziłam  mel­
dunki i  sz k ice  do kw ater oolowych I I  o d d z ia łu  w leśn iczów ce Kołoraa/j 
o raz  m eldunki do komendy okręgu w gajówce p rzy  .w iniej Górze. Od­
p is y  p o szcseg ó ln /ch  meldunków przew oziłam  do Skarżyska na skrzynkę 
sz ta b u  AL,tuż p rzy  dworcu.

N a jś c iś le j  byłam związana w mojej p racy  k u r ie r  siei oj z in ­
spek to ra tem  wywiadu obwodu k ie le c k ie g o ,k tó re g o  szefem  by ł Władysław 
Bocheński ps " A rtu r" , Z tego in s p e k to ra tu  o raz  z in sp e k to ra tu  Ję ­
drzejów  m a te r ia ły  wywiadowcze były  n a j l i c z n i e j s z e .  Ważną i  alarmową 
p o cz tę  przewoziłam  bezpośredn io  do "B a rtk a" . Gdy przew oziłam  szcze­
g ó ln ie  ważną i  p i ln ą  pocz tę ,by łam  p ilo tow ana p rze z  drugą osobę.
I re n a  0*?wenda ps "K alina" z r a c j i  b ie g łe j  znajom ości języka niem iec 
kiego* p rzy d z ie la n a  b y ła  d la  ochrony m ojej osoby w n a jtru d n ie js z y c h  
m is ja c h , Z n ie je d n e j o p r e s j i  ra to w a ła  ranie s k u te c z n ie ,n a ra ż a ją c  
swoją w łaaną osobę na w ie lk ie  n l« b e  ftpieczęństw o,

Sztab wywiadu okręgu k ie le c k ie g o ,b io rą c  pod uwagę zwię­
k sz e n ie  zag rożen ia  wywiadowcom p ł c i  m ęskiej w p a s ie  frontowym 1 
Tłrzyfrontowym ,postanowił zorganizować dodatkowo ak c ję  wywiadu ko­
b iecego  -  kryptonim  " Ja sk ó łk i"  , k tó re  po p rz e szk o le n iu  p rz y s tą p iły  
do szczegółowego rozp o zn an ia  i  rozpracow ania je d n o s tek  a rm ii n ie ­
m ieck ie j o raz  umocnień i  orzeszkód w p a s ie  frontowym i  p rz y fro n to ­
wym p rzy czó łk a  baranow skiego. Akcją " Ja sk ó łk i"  k ie ro w ała  "Iga" / J a ­
dwiga flecowa/. Wywiad w tym o k re s ie  zasypywany by ł sz czeg ó ln ie  du­
żą i l o ś c i ą  meldunków wywiadowczych,w związku z czym w zrosła  rów nież 
o|-roranie moja p raca  jako  k u r ie r k i  drugiego o d d z ia łu  komendy okręgu .6



Dużo p racy  p rzypad łe  d la  mnie te ż  z ty tu łu  o d b ie ra n ia  
rozkazów i  meldunków z r a d io s t a c j i  r a d z ie c k ie j  w Dobromyćlu koło 
P iek o szo w a,n a leżące j do " ra z w ie tk i"  o ficeró w "A n ato la" i"M arian a" . 
R a d io s ta c ję  t ę  o napędzie  ręcznym obsług iw ały  h a r c e rk i  Szarych Sze 
regów ,a u b ez p iec za ł j ą  p lu to n  h a rc e rz y  p o d leg ły  harcerzo w i J.Bobak 
mu p8 "M aryśka".

V/ roku 1944 tetanty przewAotłam z in s p e k to ra tu  k ie le c k ie g o  
do sz ta b u  wywiadu okręgu,przebyw ającego wówczas w Radomiu -  dokum 
ty  ze zdobytej te c z k i  o b e rs tu rm fu re ra  SS D ep p le ra ,za s tęp cy  s z e fa  
d y s try k tu  Badom, k tó ry  z g in ą ł w a k c ji* *  ko ło  Chęcin w dn iu  31.V*44 
przeprow adzonej ko ło  Czerwonej Góry o rze z  dowódco ę o d d z ia łu  p a r ty  
ck lego  Zbigniewa K ru sze ln ick ieg o  ps "Wilk" •* Razem zg in ę ło  w t e j  
a k c j i  5 oficerów  n ie m ie c k ic h ,k tó rz y  je c h a l i  do g u b ern a to ra  F ranka.
W zdobytej te czce  b y ły  ta k  ważne dokumenty,że po zapoznaniu s ię  
z nim i sz tab u  wywiadu,wysłano mnie n a ty ch m iast z zaszyfrowanym 
■pismem do dowódsr-cy okręgu A$ m jr.K enryka P o łow n iaka ,k tó ry  p rze  
wówczas w la s a c h  ko ło  OBtrowea, Ze względu na k ręcących  s ię  w tych  
la s a c h  własowców, s t r z e g ł  ranie w drodze p rz e z  l a s  dowódca o d d z ia łu  
p arty zan ck ieg o  ps "Gryf*1 /o tę p ie ń  lu b  S tęp n iak / • Zdobyte dokumenty 
d o ty czy ły  szczegółowego p lan u  u d e rz e n ia  oddziałów  h itle ro w s k ic h  
aa  o d d z ia ły  p a r ty z a n c k ie  AK,AL i  BCh,rozlokowane na te r e n ie  woje­
wództwa k ie le c k ie g o . W dokumentach tych  były  mapy w raz ze szczegó ł 
wymi planam i sy tuacy jnym i, planów mymi kierunkam i u d erzeń , sk ładu  
je d n o s tek  n iem ieck ich  i t p .  Również w teczce  zna lez iono  l i s t ę  z naz­
wiskami 224 osób przeznaczonych do a re sz to w a n ia . D zięki zdobyciu 
i  szybkiemu d o ręczen iu  p rzeze  mnie ty ch  dokumentów dowództwom Ak,
Al iBCh, zdołano s i ę  przygotować do u n ie sz k o d liw ie n ia  p lan u  ewentu­
a lnego  a tak u  n iem ieck ieg o ,p lan u  p a c y f ik a c j i  te r e n u ,ja k  również za­
bezp ieczyć  osoby p rzew idz iane  do a re sz to w a n ia .

W s ie rp n iu  a lbo  we w rześn iu  44 r ,  s z e f  I I  o d d z ia łu  okręgu 
w y sła ł mnie z Radomia do K ielc  po o d b ió r p i ln e j  p rz e s y łk i  od "A rtu­
r a " .  "K alin ?” p o d le g ła  "A rturow i" z o s ta ła  p rz e z  n iego  wyznać zona by 
mnie w drodze pow rotnej t . j .  z K ielc  do Radomia u b e z p ie c z a ła . Opóź­
n iony  p o c iąg  p rzy b y ł do Radomia tuż p rzed  godziną p o l ic y jn ą .  Chcąc 
więc ja k  n a js z y b c ie j d o trze ć  do sk rzy n k i i  pozbyć s i ę  "cen n e j” p a -  
c z u ez k i, wyskoczyły ćmy z wagonu n iem al rów nocześn ie ,chociaż  s ie d z ia ­
ły  ćmy w oddzielnych  p rz e d z ia ła c h , W mig zorientow ałam  s i ę ,ż e  wpa­
dłyśmy w ob ław ę,spostrzeg łam  bowiem,że peron  obstaw iony by ł p rzez  
gestapo  i  żandarm erię a  w y jśc ia  żo łn ie rzam i wermachtu. S y tuac ja  był* 
trag iczn a ,G d y  tłum  pasażerów  z o s ta ł  ju ż  otoczony zwartym p ie rśc ie n i*  
i  kierow any ku w y jś c iu ,ro z le g ł s i ę  n ag le  donośny g ło s  k o b ie ty  w ję z j
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ku n iem ieckim . Z tonu  tego można było  wnioskować,że ma ona p re te n s  
do n ag a n iaczy . Mnie to  jednak n ie  zw iodło,gdyż poznałam g£os "Kai 
k rzy cz ące j po n iem iecku . P r z e c i s n ę ł a m  s i ę  z trudem do n i e j .  Zazna­
czyć trzeb a* że  "K alina" o d b i ja ła  od szarego  tłum u e le g a n c ją  i  u ro  
o raz  tupetem . Żandarm ,nie mając w idocznie w ą tp liw o śc i,ż e  "K alina* 
j e s t  N iem ką,odsunął lu d z i  ro b ią c  j e j  m ie jsce  p rzy  w y jśc iu . "K alina 
n a d a l n ie  tra c ą c  tu p e tu ,z w ró c iła  s i ę  e n e rg iczn ie  do, m ńlei " I re n e  
koaan doch sc h n e le r!  " - Ire n a ,c & o ć ssz y b c ie j/ -  ja k  zahipnotyzowana 
p rzy k le iła m  s ię  do n ie j  i w je d n e j c h w ili znalazłyśm y s i ę  poza 
w yjście®  dworca. W strsyraując s ię ,b y  n ie  p rzy sp ie szy ć  k ro k u ,n a  
sztywnych nogach oddalałyśm y s i ę  od n iechybnej t r a g e d i i ,  D o ta rły ś­
my w reszc ie  na u l,M o n iu sz k i,k tó ra  b y ła  bardzo b lis k o  dworca, cho- 
c ią ź  nam zdenerwowanym i  wystraszonym wydawała s i ę  t a  droga d a lek a  
Znalazłyśm y s ię  u  pp Jakubow skich ,gdzie z u lg ą  odetchnęłyśm y. 
Następnego dn ia  wczesnym rankiem ,udałam  s i ę  sama na u l  .Żeromskiego 
g d z ie  u Jan in y  Jakubcowej p s "S tacha" zasta łam  "B artka" i  "Faraona 
Nie uk ryw ali on i p rzede  mną ja k  d o n io s łe  znaczenie m iał d la  ca łeg o  
okręgu f a k t ,ż e  n ie  wpadłam w rę c e  gestapo  wraz z ta k  ważnymi doku­
mentami n ie  mówiąc ju ż  o ic h  r a d o ś c i ,ż e  widzą mnie żywą 1 c a łą .
¥  owej n ie d u że j p aczce ,o  podwójnym d n ie ,u k ry te  by ły  sz k ic e  o d b ite  
iii. s p d c ja ln e j b ib u łc e ,d o ty c z ą c e  rozm ieszczen ia  je d n o stek  h itle ro w *  
sk ic h  na północno-zachodnim  p a s ie  frontowym p rzy czó łk a  baranow skie 
na odcinku Dal es zyc, Łagowa, Rakowa, Chmi e ln ik a  i  oko licznych  w si ora. 
szczegółow e dane o przygotow aniu p rz e z  Hiemców u ao cn ie /i,ro zm iesz­
c z e n ia  umecniew. ar-ty lo ry jsk ich ,punk tó i-/ obserw cyjnych i  dowódczych 
jak  rów nież budowy polovfego lo tn i s k a .

Ha odprawie pracowników sz ta b u  o d d z ia łu  I I ,o d b y te j  w lewa 
rz e  polow ej w leśn iczów ce Kołomari -  "B artek" p o d k r e ś l i ł  nasze boha 
te r s k ie  zachowanie s i ę  w powyższej a k c j i ,d o d a ją c ,ż e  zasłużyłam  na 
wysokie odznaczen ie .

J e s io n ią  tego  samego ro k u ,zn a laz łam  s i ę  znów w groźnej 
t u a c j i .  Wracałam z D aleszyc do K ie lc ,m ając  ja k  zwykle p r zf so b ie  
t e r i a ł y  wywiadowcze. Szłam w łaśn ie  do wskazanego mi domu,z k tó re g  
na podane h a s ło  miano mnie odwieźć furmanką do k o le jk i  w G órn ie. 
Zostałam  w pewnej c h w ili zatrzym ana p rzez  żandarmów,wyrosłych ja k  
spod z iem i. Po p rz e j rz e n iu  mojego ausw eisu warszawskiego wpakowali 
mnie b ru ta ln ie  do budy,w k tó re j  znajdowało s i ę  ju ż  w ie le  osób . Ru­
szyliśm y,konw ojow ani p rzez  żandarmów na m otocyklach. Po k ilk u  k i lo  
m etrach  jazd y ,g d y  ju ż  zapadał zm ierzch ,zw łaszcza k iedy  Wjechał s a ­
mochód w szosę  prowadzącą p rz e z  l a s  -  n a g le  s i ę  za trzy m a ł. P rz ę s e ł  
koda n» d r od ze , un iem ożliw ia jąc  a d a lsz ą  jazdę,w prow adziła  zamiesza.-8



n ie  i  zdenerwowanie u  Niemców,u mnie n a to m ia st z a ś w ita ła  myśl o 
m ożliw ości u c ie c z k i .  K orzysta jąc  z dogodnego m ie jsc a  w samym rogu 
budy, gdzie  sch o d zły  s i ę  dwie p ła c h ty  b rezen tu ,w y ślizn ę łam  s ię  ja k  
wąż na z iem ię . P rzy k u cn ię ta ,w id z ia łam  nogi Niemców biegnących do 
p rzo d u , Gmignęłaia w la s j^ M ro k  i  p r?y  drożne krzewy o s ło n i ły  m nie. 
C ofając s i ę  dużym półkolem  w g łę b i  la s u  w k ie runku  szosy  do tarłam  
do gospodarstw a pp Wójcików, Podając h a s ło  i  pow ołując s i ę  na p an ią  
M ichalczyk -  k a s je rk ę  n ad leśn ic tw a  /o d  k tó re j  odebrsftaju p o cz tę  wywi 
dowczą/ p ra c u ją c ą  również w wywiadzie pod pseudonimem “Wyrwiezw -  
zostałam  g o śc in n ie  p r z y ję ta ,a  następnego  d n ia  rano odwieziono mnie 
furmanką do k o le jk i  w G ó rn ie ,k tó rą  dostałam  s i*  do Zagnańska, 
Stamtąd udałam s i ę  p ie szo  do K ie lc  do dworku pp Laszcgyków, gdzie  
doręczyłam  m a te r ia ły ,n a  k tó re  c z ek a ł ju ż  łą c z n ik  komendanta o k rę -  
nu AL,

C ofając s i ę  w c h ro n o lo g ii zdarzę/;, gdyż d z ia ło  to  s i ę  
w c z a s ie  pow stan ia w arszaw skiego, zostałam  w ysłana z L eśn i­

czówki Kołomaś p rz e z  "B artka* z m a te ria łam i wywiadowczymi do ’
"yaraona“-rnego męża#k tó ry  w tyra c z a s ie  przebyw ał w zgrupowaniu od­
d z ia ł  ów p a rty z an c k ich  AK w powiaciw włoszczowskim, Na k tó r e j ś  z ma 
ły c h  s t a c j i  w eszło do wagonu /wagon bez p rzeg ród  tzw , d la  pasażeró- 
z duży® bag żem/ dwóch gestapowców w skórzanych p ła szczach  i  sprr* 
d z a l i  k o le jn o  kennkarty  poszczególnych pasażerów , Z ca łego  wagonu 
w ygarn ięto  ty lk o  dwie osoby,ranie i  jednego mężczyznę -  dziwne a le  
ta k  było  /p rzypuszczam ,że wyłapywano w arszaw iaków /, W drzw iach bu­
dynku s ta cy jn eg o  ważyły s i ę  lo s y  poszczególnych osób -  s t a ł  tam 
bowiem umundurowany gestapow iec i  cy w il-d o lm eczer, Miałam p rzy  so­
b ie  w to reb ce  z d ję o ie  b ra ta n icy ,ro o zn e g o  d z ie c k a ,k tó re  na t e j  fo to  
g r a f  i i  trzymam w o b ję c ia c h . Z d jęc ie  to  podsunęłam  gestapowcowi 
p rzed  oosy -  mówiąc je d n o c z e śn ie ,ż e  w c z a s ie  pow stan ia  zag in ione  
moje dziecko zn a jd u je  s i ę  prawdopodobnie w C zęstochow ie,gdyż ta k ą  
dostałam  wiadomość. M usiał zapewne cii uw ierzyć ,bo  sk ierow ał mnie 
“nach l in k a ” gdzie  s t a ł a  mała grupka lu d z i .  Na prawo zaś s t a ł a  
s tło c z o n a  duża gromada lu d z i .  Jeden  je sz c z e  moment grozy p rzeż y ł 
gdy rewidowano mój bagaż, zaw iera jący  między innymi męską b ie l iz n ę  
u sz y tą  z f la g  n ie m ie c k ic h ,k tó rą  wiozłam d la  męża przebyw ającego 
w l e s i e  i  p o trzeb u jąceg o  zmiany b ie lissn y . Dużą grupę lu d z i  wypro­
wadzono, & małą w k tó r e j  j a  s i*  znalaz łam ,zw oln iono . Całą dobę raus 
łam czekać na n astępny  p o c iąg  id ący  o t e j  samej g o d z in ie .

Mało k to  w P o lsce  w ie ,ż e  l i n i i  ko le jow ej Skarżysko-Kami
na ,K o lu szk i,Ł ó d ź , o c h ra n ia ła  p rzed  p o lsk im i dyw ersaatam i je d n o s tk  
w ęg ie rsk a ,w cie lo n a  do a rm ii n ie m ie c k ie j , Linio, t a  b y ła  bardzo wa 
m a g is tra lą  d la  t r a n s p o r tu  wojsk n iem ieck ich  na f r o n t  w chodn i.9



W o k re s ie  k o n c e n tra c ji  oddziałów  p a rty z an ck ich  w la sa c h  włoszczow- 
sk ich ,w  c e lu  p ó jś c ia  z o d s ie cz ą  W alczącej s to l ic y ,d o c h o d z iło  często  
do potyczek z Węgrami w c z a s ie  p rzek ra c za n ia  p rz e z  t ę  l i n i ę  kolejową, 
naszych je d n o s te k , W po rozum ien iu .z  komendantem okręgu k ie leck ieg o  
mąż mój ps "Faraon” p o stanow ił nawiązać k o n ta k t z dowództwem w ęgier­
s k ie j  je d n o s tk i ,b y  uniknąć zbrojnych k o n flik tó w . Będąc w łaśn ie -  
ja k  wyżej wspomniałam -  w l e s l e  p rzy  stężu,w ykorzystano mnie jako 
um iejącą /ch o ć  s ła b o / posługiw ać s i ę  k ilkom a językam i, do wysondowa­
n ia  n a s ta w ie n ia  dowództwa w ęg iersk iego  w sto sunku  do partyzantów  po 
k ic h  i  ew entualnego przygotow ania rozmowy z "Faraonem” . Ma m iejsce 
ano tk a n ia  jecha liśm y  c a łą  noc drogami leśnym i na dwóch wozach, gdyż 
wraz z nami je c h a ło  około 10 partyzan tów  uzbrojonych w k a ra b in  ma­
szynowy i  p i s t o l e t y  maszynowe d la  obrony,gdyby z a sz ła  ta k a  koniecz­
n o ść , W znacznej o d le g ło śc i od torów,sam a jed n a  podeszłam wolno do 
w artow nika,słow am i i  gestem d a jąc  mu do zrozum ienia ,żeby  skontakto­
wał ranie z dowódoą, On rę k ą  w skazał na p o b lisk ą  s ta c ję  kolejow ą,k tó­
r a  ja k  s i ę  potem o k a z a ło ,b y ła  zarazem w artow nią, fam po okazaniu 
kennkartT  /n a  nazwisko H alin a  B ia łe ck a / zaprowadzono mnie do dowódcy 
którem u wręczyłam l i s t  p isan y  w fęzyku n ie m ieck im ,s tre szcza jąc  i s to ­
tę  spraw y. Rozmowa b y ła  p rz y ja c ie ls k a *  Węgier na spo tkan ie  n ie  wy­
r a z i ł  jednak  zrody,natcm i-ast #*zy» tidE ,6e  jego  o d d z ia ły  n ic  będą 
s t r z e la ć  do partyzan tów  p o lsk ic h  i  umówili ćmy się ,rozpozaw ać wza­
jem nie w ystrzałem  z ie lo n e j r a k ie ty .  Rzeczyw iście od tego dn ia n ie 
d o sz ło  w ięce j do żadnych s t a r ć ,n i e  l i c z ą c  jednorazow ej pomyłki,mo­
m en ta ln ie  w y ja śn io n e j,  Dodać tu  trz e b a , że Węgrzy b y l i  trzym ani w c 
k ow lte j n iew iedzy co do k lę sk  n iem ieck ich  na w szystk ich  fro n tach  i  
z niedow ierzaniem  s łu c h a l i  moich in fo rm a c ji na ten  tem at, Dowódca 
w ę g ie rsk i,ż e g n a ją c  s i ę  ze m ną,w yraził ubolew anie nad niemożnością 
o so b is teg o  sp o tk a n ia  z "Faraonem", co u z a sa d n ia ł obawą przed  niemi o 
kim i re p re s ja m i w stosunku  do s ie b ie  i  do swoich ż& nierzy. |

W kroczenie wojsk ra d z ie c k ic h  z a s ta ło  mnie w s ty c zn iu  194’5 
w C zęstochow ie, W pierwszym dn iu  w yzw olenia,na ap e l zasłyszany  na 
u lic y ,z w ra c a ją o y  s ię  do obyw ate li m ia s ta  Częstochowy o p rz y jś c ie  
z pomocą rannym żołnierzom  radzieck im  rozlokowany#* s z p ita la c h  a o 
1 owych, urządzonych ad hoc w szko łach  c z ę s to c h o w sk ic h ,z g ło s iłam e l ę ,  
gdyż miałam jako  ta k ie  p o ję c ie  o p racy  p ie lę g n ia r s k ie j .  Posiadałam  
u m ie ję tn o ść  u d z ie la n lą  p ie rw sze j pomocy rannym ,rob ien ia  opatrunków,
1 zastrzyków , Poza tym op ieka  nad chorymi wyzwalała we mnie in s ty n k t ' 
op iekuńczy , Skłonność t a  tk w iła  / i  tk w i/ we mnie może d la te g o ,ż e  
byłam córką l e k a r z a ,s io s t r ą  le k a rz a  i  s io s t r z e n ic ą  le k a rz a .
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S z p ita l  połowy znajdował s i ę  w p o b liż u  k la sz to ru *  Pracowałam tam 
k i lk a  m iesięcy  b e z in te re so w n ie ,k o rz y s ta ją c  ty lk o  z wyżywienia 
sz p ita ln e g o .C z ę s to  -  szc ze g ó ln ie  w pierw szych tygodn iach ,k iedy  
w ciąż przywożono nowych rannych -  zmuszona byłam pracować po 
k i lk a n a ś c ie  godzin d z ienn ie*

Już w 1945 r ,  rozchorowałam s i ę  na s e rc e .  Lekarze s tw io r- 
i l i  niedom ykalność zastaw ek dw udzielnej i  t r ó jd z ie ln e j  * Leczyłam 

Vfrkia*Ę* e fe k tu , gdyż -  ja k  si*t okazało późn ieJ ,b y ła  to  wa­
da czynnościowa a  n ie  o rg an iczn ą .

Mimo choroby s e rc a  i  innych ch o ró b ,p o d ałam  p racę  w 
"S łu żb ie  P o lsce11 na 'Jask ie j Kępie p rzy  u l .  F ra n c u sk ie j.

M ieszkaliśm y w tym o k re s ie  u naszych p rz y ja c ió ł  pp Ma­
lew sk ich  / s i o s t r a  i  s io s t r z e n ie c  p rezy d en ta  B ie ru ta / p rzy  u l.P od­
chorążych 99 I I I p . /o b e c n ie  u l,G ag a rin a /,p o sz u k u jąc  równocześnie , 
m ie szk an ia . Udało mi s i ę  w reszc ie  zorganizować wraz z c ilku  inny­
mi osobami k o m ite t odbudowy domu p rzy  u l.N o w o sie leck i^ j 22. Dom 
te n  b y ł zniszczony ponad 60,** Ha t r z y  k la tk i  schodowe,przy dwóch 
k la tk a c h  m ieszkan ia  b y ły  zm iecione p rz e z  b0raby od dachu do piw nic. 
Pudynek te n  z o s ta ł  p rz e z  w ydział a r c h i te k tu ry  przeznaczony do roz­
b ió r k i ,  Udałam s i ę  wraz z kilkom a osłonkam i kom itetu  do prezydenta 
m ia s ta  Warszawy o b .S ro k i' i  d z ię k i niemu uzyskałam  zezw olenie na 
odbudowę domu. Miałam dużo kłopotów  z werbowaniem kandydatów na 
lokato rów  in  sp e , gdyż w ie lu  rezygnowało po u jrz e n iu  wypalonego 
i  zrujnowanego dorru.co i l u s t r u j e  za łączone z d ję c ie  .ro b io n e  przez 
Zygmunta Szewczyka pe«Bartek»»,którego rów nież sk łon iłam  M H J f t y  że 
p r z y s tą p i ł  do kom ite tu  odbudowy. Bardzo dużo p racy  f iz y c z n e j mu­
s ie liśm y  włożyć w odgruzowywanie,a dużym moim sukcesem było uzys­
k an ie  t>o u s iln y c h  s ta ra n ia c h  u dowódcy s ą s ia d u ją c e j je d n o s tk i woj­
skowej -  bezp ła tn eg o  tr a n s p o r tu  samochodowego do wywózki tych  gru­
zów. o dyby a k c ję  i  in ic ja ty w ą  tak ą  podejmowano pow szechnie,oszczę­
d z iło b y  to  państw u w ie le  p ie n ięd z y  i  p rzy sp ie szy ło b y  znacznie od­
budowę Warszawy i  innych raian t,gdyż w jednym ty lk o  naszym domu 
wspólnym w ysiłk iem ,zdobyło  m ieszkanie 54 rodziny*  Nie trz e b a  mieć 
w ie le  w yobraźni,by  so b ie  przedutaw ió z jakim  wyrzeczeniem -  n ie  dy 
ponując gotówką -  wybudowaliśmy so b ie  m ieszk an ie . wyrze
s ię  dosłow nie w szystk ie  pro*.

Choroby moje -  ja k  ju ż  wyżej wspomniałam -  by ły  c ię ż k ie  
i  wymagały in tensyw nego ,d ługo trw ałego  le c z e n ia  a  tynsaraym przerw
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w p racy  zawodowej.

Od ro  cu 1©50 pracowałam w KKD w d z ia le  in w e s ty c ji  p rzy  
u l .P ię k n e j fskąd p rzen ie s io n o  ranie w drodze awansu do KHW.

W roku 1954 u rodziłam  dziecko i  z tego  te ż  powodu p rz ez  
następnych  6 l a t  n ie  pracowałam zawodowo,zajmując s i ę  wychowywa­
niem dziecka  i  prowadzeniem domu. P o g arsza jący  Id ę  s ta n  zdrowia 
l e r o  m ę ż a ,c ie rp ią c e g o  na chorobę wrzodową- a tym sarnym wymagający 
kuchni dom ow o-dietetycznej, o b c ią ż a ła  mnie dodatkowo.Nie u n ik n ą ł | 
mimo to  mąż c ię ż k ie j  o p e ra c j i  żo łąd k a .

zaangażowałam s i ę  ca łk o w ic ie  w p racy  sp o łeczn e j w s z k o le . P rzez  
8 la t ,b ę d ą c  członkiem  ko m ite tu  ro d z ic ie ls k ie g o ,z a ję ła m  s i ę  p rze ­
de w szystkim  p racą  k u ltu ra ln o -o św ia to w ą . Organizowałam w ycieczk i, 
m ające na c e lu  poznanie przedew szystkim  s to l i c y  ja k  rów nież d a l 
szych i  b liż sz y c h  o k o lic  Warszawy. Wielkim udogodnieniem d la  
d z ie c i  by ło  to ,ż e  -przez w szy s tk ie  t e  l a t a  k o rzy s tać  mogły d z ię k i 
moim osobistym  sta ran iom  i  zabiegom z b ezp ła tnych  autokarów . Wy­
c ie c z k i t e  i  zw iedzanie k ra ju  wpływały na rozbudzan ie m iło śc i do 
o jczyzny ,do  j e j  chw alebnej h i s t o r i i  i  o s ią g n ię ć  w spółczesnej Pol­
s k i  L u d o e j . W szelkie im prezy związano z roczn icam i i  świętam i 
lu b  zakończeni m  roku szko lne  go,pobudzały  moją in ic ja ty w ę  i  inwen 
c ję ,k tó rą *  m łodzież podchwytywała d la  u rozm aicen ia  i  u św ie tn i n ia  
tych  u ro c z y s to ś c i .  Zdarzało  s i ę  te ż ,ż e  prowadziłam  z a ję c ia  le k ­
cy jne  w z a s tę p s tw ie  n ieobecnych n a u c z y c ie li^ n a  prośbę ówczesnej 
k ie ro w n iczk i ob.Kowalowej/ .  Również b ez in te re so w n ie  udzie la łam  
l e k c j i  słabym uczniom we własnym m ieszk an iu . Chodziłam te ż  do do-* 
mów rodziców  d z ie c i  zagrożonych powtórzeniem roku szkolnego .

U czestniczyłam  z ram ien ia  F .J .N . w p racach  społecznych 
związanych do rad  narodowych i  sejm u.

Dużą przeszkodą w m ojej p racy  zawodowej i  sp o łeczn ej
-  o czym wyżej wspomniałam -  b y ły  choroby ta k  e ię ż k ie ,p o  k tó ry ch
zapewne mało k to  zd o ła ł by s i ę  w łączyć na nowo do ja k ie jk o lw ie k

w marcu 1954 r .  w I n s ty tu c ie  G ruź licy  p rzy  u l .P ło c k ie j  
w czerwcu 195^ r .  w K lin ic e  Akademii Med. p rzy  tal Oczki 
w p a ź d z ie rn ik u  19^1 w a z n i ta lu  m iejskim  n r .  i n rzy  u l  .uoszc zy^sklej.

1137 ^w s ie rp n iu  19S8 r .  w S z p ita lu  W oj.przy u l.C z e rn ia k o w sk ie j. * 
w k w ie tn iu  1973 r .  " * '* ”
w p aź d z ie rn ik u  1979 r .  " " * w
w l i s to p a d z ie  1979 r .  « « h « «

Od roku 1960,k iedy  córka zaczę ła  uczęszczać do szk o ły ,

c ię ż k ic h  o p e ra c j i  i  2 lż e j s z e :
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P rócz  wymienionych d a t  zabiegów operacyjnych  .przebywała® od roku 
194^ ponad s to - k i lk a d z i e a i ą t  ra z y  w s z p i ta la c h  / i  n ie  m  w ty© 
s tw ie rd z e n iu  a n i k cz ty  p rz e sa d y / z powodu n ie d ro ż n o śc i j e l i t ,  na­
p a le n ia  korzonków nerwowych, z a p a le n ia  nerwu k ttlszow ego ,n iebea- 
p lo o sn e j d l*  ży c ia  a l e r g i i , e lę lk ieE o  z a p a le n ia  p rzyd atk ó w ,fcó łtac r- 
k i  w eze*apiennej i  choroby s e rc a  * Leżałam nawet na s a l i  rean iraacy^  
n e j w czerwcu 197> w s z p i t a lu  m iejskim  n r . 8 przy  u ł* 8 o le c  93*

• i^zjrazyną b ezp o śred n ią  1 p o śred n ią  w szystk ich  moich chfio 
b y t a ty lk o  i  wył ąc śn ie  wojna i  p raca  y  k o n s p i r a c j i * / '^ ^

Jestem  in w alid ą  wojennym I I  r ru n y . S -ło^U A W

So EBoWiDu w etąnlła® ' 7 p a ź d z ie rn ik a  1% .*> do koła n r .1  przy u l .  
Rutkowskiego• Ponieważ koło  to  k i lk a k ro tn ie  zm ieniało  lo k a l iz a c ję
— o s ta tn ie  dla n as  bardzo uc ią& liwą,sk o rzy sta lió in y  z p ro p o zy c ji 
>■ .p re z e sa  k o ła  n r . 13 Zygmunta j-zewczyka, /d aw n ie j koło  n r . 4 / i  
p rz e n ie ś liśm y  ei<j do tego Koła*

fa k  w poprzedn ich  kołach  ja k  i  w k o le  n r . 13 włączyłam 
do ak ty  .cnej pracy- sp0&«c«ie3-* Polega ©aa aa  u d z ie lan iu - po/nocy 

-yStkim fcotabataatora i  podopiecsny® ,którzy  t e j  pomocy p o trz e b u ją , 
Botycsą one u zyskan ia  r e n ty  in w a lid z k ie j cy w iln e j bądz wojskowej, 
podwyższenia r»m;t,pr!syd!5iału afesafo*^ sp ó łd z ie lc z y c h  i  kw aterunki 
wrch lu b  saa tępc-zych, z a k ład an ia  te lefonów , odnaw iania i  remontu mi< 
szka^#wykupa raieszkatf kwat erunkowych, spraw ek sa isy  $i«rch, p r  zy d a ia łi 
aparatów ' raedycsinych,niesłusznego zw oln ien ia  z ..mcy, sporów d o t . 
Tismrodseii w m iejccu  p racy , z-araiony m is jaca  5ra c y , n ies*vsznego zwol­
n ie n ia  z - .racy ,w cześn ie jszego  p r z e jś c iu  na em eryturę i t p .

P raca  moja j e s t  bardzo  ? f 8§8ch|©naa*gdy*, p rócz zajmowa­
n ia  clę in te re sa n ta m i w lo k a lu  ibcwi .owakim, po święcąc siuazę do­
datkowo w ie le  godzin  w doinu,by zredagować plama dotyczące różnycl 
spraw  i p rza?  j n a  R aszynie* Boso tru d u  w yjsag^ą o so b is tą ,, 
in te rw e n c je  w urzędach i  in s ty tu c ja c h , n ie r a z  w ie lo k ro tn e  w t e j  
« M $  sp ra w ie . Są ok raw y ,k tó re  s a ła tw ia  s i ę  ro k  c a ły  lu b  d łu ż e j 
■iaząc , ch o d z ie #te le fo n u ją c ,p rz e  K d za jąc  dodatkowe wywiady, 

a « ^ e ł a i a j ą c  d©kumanty>®ońi't:.ląc ,*  oii&o to byw a,te  b ezsku teczn ie*  
P rz e sz ło  100 in te re sa n tó w ,k tó ry c h  n asz  2 .osobowy zenp'.'ł lntfcrwen-1 
C T jn y 'sa ła tw ia  /p r z e c ię tn ie  ro c z n ie /#i l u s t r u j e  w ysiłek  i  ogroaypal 
c -  Vv.:i W .adau i. 1 ? ; *

/  I re n a  Górs ka  J
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ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW O WOLNOŚĆ 
I DEMOKRACJĘ 

ZARZĄD WOJEWÓDZKI

w Warszawie_____________

2

ZAŚWIADCZENIE 044570

Zarząd Wojewódzki Związku Bojowników o Wolność i Demokrację stwierdza, że 

Obywatel [ka] Irena Halina Górska
[im ię i nazw isko]

syn [córka] ----------Pawła -------------------- urodzony [a]

21.IV.1918 r. w m. Nakło
[m iejscow ość]

0 0 - 7 5 0  Warszawa

[dzień, m iesiąc, rok]

zamieszkały [a] w — ;___i_

— jest członkiem zwyczajnym ZBoWiD, nr legitymacji* 10299 _____ ____ .

—X)c®ogciasfci »v;*uflóc<*i xij»»vapigęjąg^txx ifc <xł<®kBSV3twJC T & a g Jtt *

Zaświadczenie jest dokumentem stwierdzającym prawo do korzystania ze świadczeń określo­
nych w Ustawie z dnia 23 października 1975 r. „o dalszym zwiększeniu świadczeń dla komba­
tantów i więźniów obozów koncentracyjnych”, [Dz. U. Nr 34, poz. 186],
Jednocześnie stwierdza się, że w rozumieniu przepisów art. 8 tej Ustawy do okresu zatrud­
nienia wymienionemu [nej] zalicza się następujące okresy działalności kombatanckiej oraz 
okresy uwięzienia w hitlerowskich obozach koncentracyjnych:

Działalność w ruchu oporu od XII,1941 r. do I. 1945 r.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x

X X X X X X X X X X X X X X X X

XK X X X X X X X X X X X X

[rodzaj działalności ok res od — do]

s
Zarządu

t a  r z 
^ d z k ie g o oWiD

Łącznie 3 l a t g »  2 J31-*C6

!?HWiceprezes Zarz 
Województwa

>fs S^kretarzj^  Z arządu  
ctego ZBoWiD 

^pieczą£!ća służbow a
płk' ret. mgrEdward Dzięgiel

ć^zldego 7BoWiD 
w arszaw skiego

Z arza

'O ppłk. rez
ViD

fena
v

trupku

v*
pieczęć okrąg ła

&

Warszawa dnia 11 sierpnia__ 1976 roku

17
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ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW O WOLNOŚĆ 
i I DEMOKRACJĘ

ZARZĄD WOJEWÓDZKI

w __ Warszawie_________ _

Z A Ś W I A D C Z E N I E  044570

Zarząd Wojewódzki Związku Bojowników o Wolność i Demokrację stwierdza, że 

Obywatel [ka] - ___Irena „Halina Górska

sy n  [córka] ----------- P s w ł  B  -------------------------

(imię i nazwisko]

— urodzony [a]-

21.17.1918 r.
[dzień, m iesiąc, rok i

W. m. Nakło
[miejscowość]

00 - 750 Warszawazamieszkały [a] w —  __  ——

— jest członkiem zwyczajnym ZBoWiD, nr legitymacji* - 1 ^ 2 9 9 ------- .-----1'....;

—X5cgeoxa±3 Xvgcugd:qsi »E»'Xii3dąCFnX ÓC «fc*ŁSBV3twx iaScajfijc *
Zaświadczenie jest dokumentem stwierdzającym prawo do korzystania ze świadczeń określo­
nych w U staw ę z dnia 23 października 1975 r. „o dalszym zwiększeniu świadczeń dia komba­
tantów i więźniów obozów koncentracyjnych”,[Dz. U. N r.34, poz. 186].
Jednocześnie stwierdza się, że w rozumieniu przepisów art. 8 tej Ustawy do okresu zatrud­
nienia wymienionemu [nei] zalicza się następujące okresy działalności kombatanckiej oraz 
okresy uwięzienia w hitlerowskich obozach koncentracyjnych:

Działalność w ruchu oporu od XII.1941 r. do I. 1945 r.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x

x x x x x x x x x x x x x x x x

X X  X X X X X X X X  X  X  X  X
{rodzaj działalności okre3 od — do]

S e  k r /Z t  a  r z /  

Zarzędu Wof^w^dzkiegoj?uO»ViD

WSjCWCcStW
y o &£kretarz*C Z arządu  

ZBOWID 
j / p i e c z służbow a

Pik rez. z ię ć  Edward Dzięgiel

s u . ____ Warszawa

* niepotrzebne skreślić 

Wzór Nr 1

Ł ącznie- 3 lata, 2 m-ce.

Wfetprczes UnUn  ^ y /^ z M e r jo  TBoWID 
Wojewodzina 7  . r e s k ie g o  

----— 7 - 1 / U
coS r/ iS  la Z a r r a t k y
W p ^ tó ik ^ so  ZBOWID

ppłk. r  e2Ćgi^:vyt^p4łkQ'£rupki

dnia 11 sie rpn ia__ 197 ó rokKU

za-n. 107,Wa CZG 2782 15. X II. 75 r. 4^00 bV 3 2nc k.

\
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ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW O WOLNOŚĆ 

I DEMOKRACJĘ 

ZARZĄD WOJEWÓDZKI

w _  Warszawie____________

Z A Ś W I A D C Z E N I E  044570
|

* I

Zarząd W ojew ódzki Zw iązku B ojow n ik ów  o W olność i D em okrację stw ierd za , że 

O byw atel [ka] ___ I r e n a  „ H a l i n a  G ó r s k a ______ _ ___________________________________ ______
[imię i nazwisko]

syn [córka] ----------P a w ł a . . .----------------- -—  --------------urodzony [a]--------------------------------- T----

____2 1 .  I V .  1 9 1 8  r . ________  w  m .  N a k ł o  ____ _________________________
[dzień, m iesiąc, ro k ] [m ie jscow ość]

zamieszkały [a] w _  7 5 0  Wa r s  Z8W8---- --

— jest członkiem zwyczajnym ZBoWiD, nr legitymacji * —1 0 2 9 9  ----------------------------------

—apcbeospajfca xvgcu3Źtcxi Xirxa\Xii3Qą®”nx cic o c l«k*v3 t’v\3: *
Zaświadczenie jest dokumentem stwierdzającym prawo do korzystania ze świadczeń określo­
nych w Ustawie z dnia 23 października 1975 r. „o dalszym zwiększeniu świadczeń dla komba­
tantów i więźniów obożów koncentracyjnych”,[Dz. U. Nr 34, poz. 186].
Jednocześnie stwierdza się, że w rozumieniu przepisów art. 8 tej Ustawy do okresu zatrud­
nienia wymienionemu [nei] zalicza się następujące okresy działalności kombatanckiej oraz 
okresy uwięzienia w hitlerowskich obozach koncentracyjnych :

D z i a ł a l n o ś ć  w  r u c h u  o p o r u _______________ o d  X I I .  1 9 4 1  r .  d o  I . ^  1 9 4 5  r .

______ ____ X X X  X  X X X X X X X X X X X  X X̂  X _________________ ___

x x x x x x x x x x x x x x x x

su* ___Warszawa . dnia ^  ais^pnia___  197^ roku

X X  X X  X X X  X X X X  X X X
[rodzaj działalności ok res od — do]

5  e  k  
lon c tis  W

WCJSWDSKtffS*
:ariąciu 
>0 WiD 
owa

Edward Dzięgiel

Ł ą c z n ie - 3  _ l a t a t 2  m - C 6 .

ZBoWiDWfccpreres 7ar:
Wojewodzina

• n iepo trzebne sk reś lić

W z ó r  N r  1 zam . 107/Wa CZG 27S2 16. X II. 75 r 4000 bl. a 200 k19
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Związek Bojowników o Wolność i Demokrację
S to w a rz y s z e n ie  W y ż s z e j  U ży te czno śc i  

Zarząd Kota nr 13 — W arszaw a-M okotów

Warszawa Telefon

L . dz:. M it W a rs z a w a , d n ia ,
1 1 .0 9 .8 6 .

198

Zaświadcza s ię ,ż e  k o l .  Iren a  G ó r s k a  j e s t  
członkiem  Zbowid Koło n r  13 W arszawa-Mokotów,ul. 
Turecka 3 . Do śm ierc i swojego męża X.85 r .  by ła  
ak ty w is tk ą  naszego Koła p rzez  okres 20 l a t .  
P racow ała razem z mężem prawnikiem w komórce 
p raw n o -in te rw en cy jn e j.
W pracy  te j  o kazała  s ię  osobą uprzejmą,zrównoważo­
ną f n io są ca  pomoc n a jb a rd z ie j  po trzebu jącym . Z asłu­
guje  na pełne  z a u fa n ie .
Prosim y o u d z ie le n ie  J e j : jak  n a jd a le j  id ą c e j pomoc

Sam. Inw. zam. 1192/80 — 1.000 szt.

21



„W obliczu Boga Wszechmogącego 
i Najświętszej Marii Panny, Królowej 
Korony Polskiej, kładę swe ręce na ten 
Święty Krzyż, znak męki i zbawienia 
i przysięgam być wiernym Ojczyźnie 
mej, Rzeczypospolitej Polskiej, stać nieu­
gięcie na straży Jej honoru i o wyzwo­
lenie Jej z niewoli walczyć ze wszyst­
kich sit — aż do ofiary mego życia. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej 
i rozkazom Naczelnego W odza oraz 
wyznaczonemu przezeń Dowódcy Armii 
Krajowej będę bezwzględnie posłuszny, 
a tajemnicy niezłomnie dochowam co­
kolwiek by mnie spotkać m iało."

„Przyjmuję cię w szeregi żołnierzy Armii 
Polskiej, walczqcej z wrogiem w kon­
spiracji o wyzwolenie Ojczyzny. Twym 
obowiązkiem będzie walczyć z bronię 
w ręku. Zwycięstwo będzie twojq nagrodę. 
Zdrada karana jest śmiercią."

22



Ś w i a t o w y  Z w i ą z e k  

Ż o ł n i e r z y  

A r m i i  K r a j o w e j
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J j s L — <<
** Kary l a  ”

pseudonimy

K i e l c e ,Radom
Okręg i działania

S ztab  Komendy Okręgu

" Jo d ła  "

Przydziały

Ł ą c zn ic z k a -k u r ie rk a

Ostatni stopień w AK
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Ó  <? > ' U;;
U R Z Ą D  D O  S P R A W  K O M B A T A N T Ó W  

I O S Ó B  R E P R E S J O N O W A N Y C H  
00-921 W A R S Z A W A  53, UL. K R U C Z A  36

D E C Y Z J A  02/ .

z dnia J & M . .  1993 r.

Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych

Na podstawie art. ................................  ........ w związku z art. 25 ust. 3 oraz art. 27 ustawy
z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych osobach będących ofiarami represji wojennych i okre­
su powojennego (Dz.U. Nr 17, poz. 75 z późn. zm.) potwierdzam z urzędu

. K . 8 .Panu (Pani) ..

.......0 0 :  } 5 0 ........

imię i nazwisko

adres zamieszkania

uprawnienia określone w wyżej wymienionej ustawie i postanawiam zaliczyć następujące okresy i rodzaje dzia­
łalności kombatanckiej lub represji:

Decyzja niniejsza może być zaskarżona do Naczelnego Sądu Administracyjnego za pośrednictwem Urzędu do 
Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych w terminie trzydziestu dni od dnia jej doręczenia.

29



URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW
I OSÓB REPRESJONOWANYCH

00-921 WARSZAWA 53, UL. KRUCZA 36

d e c y z j a  ...tolrr.rf.O £?&.

z dnia . . / (  . . .  1993 r.

Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych

podstawie art. A .. ..........................................  w związku z art. 2
nia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych osobach będących ofiarami

Panu (Pani)

Na podstawie art. <1j . M  (Y x .r /.f  Jy M y . M ..........................................  w związku z art. 25 ust. 3 oraz art. 27 ustawy
z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych osobach będących ofiarami represji wojennych i okre­
su powojennego (Dz.U. Nr 17, poz. 75 z późn. zm.) potwierdzam z urzędu

. . . .  .H łę.f?.......................................................................
imię i nazwisko ^ n

............D Q .-} 5 Q............. ......................................................................................... ' ............................................................... . . . " .................. ‘ .................................
adres zamieszkania

uprawnienia określone w wyżej wymienionej ustawie i postanawiam zaliczyć następujące okresy i rodzaje dzia­
łalności kombatanckiej lub represji:

Decyzja niniejsza może być zaskarżona do Naczelnego Sądu Administracyjnego za pośrednictwem Urzędu do 
Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych w terminie trzydziestu dni od dnia jej doręczenia.

IM

nr

" z$r- rsTbi

...................  >' ŹOŁNtftR Wasfletutebleso Srod^uiska

Kierownik 
Kombatantów] ,-Cjąój

praw 
ręąjorąawanych

1 0 Łfii i t Wnm,tyr-'4ęa,Q
-w e .! TYK i  Żaczek
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D E C Y Z J A  ..W

z dnia .. A U O .  . . .  1993 r.

Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych

Na podstawie art. ................................  ..........  w związku z art. 25 ust. 3 oraz art. 27 ustawy
z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych osobach będących ofiarami represji wojennych i okre­
su powojennego (Dz.U. Nr 17, poz. 75 z późn. zm.) potwierdzam z urzędu

. .. Q. ??.&.$. tC B ...............................................................................
imię i nazwisko n c

URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW
I OSÓB REPRESJONOWANYCH

00-921 WARSZAWA 53, UL. KRUCZA 36

Panu (Pani)

0 Q r . } 5 0 ....... f i
adres zamieszkania

uprawnienia określone w wyżej wymienionej ustawie i postanawiam zaliczyć następujące okresy i rodzaje dzia­
łalności kombatanckiej lub represji:

Decyzja niniejsza może być zaskarżona do Naczelnego Sądu Administracyjnego za pośrednictwem Urzędu do 
Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych w terminie trzydziestu dni od dnia jej doręczenia.

nr

Wystawiono zaświadczenie

Sj&S&ST......

Kierownik Urzepklao/Spraw 
Kombęrtatjłfĉ yyĄfiąmf\epifęsionąwąr)ych

cl/s KGtfbstanłóam M r'ispresjcncwanycj;

dr Kfzuśztbf M. Zaczyfielći Żaczek 

"pieczęć —  podpis 31



URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW 
I OSÓB REPRESJONOW ANYCH

00-926 Warszawa-63. ul. Wspólna 2/4 
lel.cculr. 661 81 11 fax 661 90 73 D E C Y Z J A

Kierownika Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych 
z dnia / 5  ./tC. / / $ $ $  Nr D 0 1 / K 0 6 1 7  / 0 5 1 8 2 5 1 / 0 0 1

o potwie r d z e n i u  o k r e s ó w  i t y t ułów działalności kombatanckiej

Na podstawie:
Art.01 u s t .02 pkt.03 lit. ;

Ustawy z dnia 24 stycznia 1991 r. o kombatantach oraz niektórych 
osobach będących ofiarami represji wojennych i okresu powojennego 
(Dz.U. z 1997r. Nr 142, poz.950 z późn. zmianami) stwierdzam, że

Pani
imię ojca
urodzona
zamieszkała

IR E N A  H A L IN A  GÓRSKA 

PAWEŁ

2 1 . 0 4 . 1 9 1 8  / NAKŁO 

0 0 - 4 6 6  WARSZAWA

spełnia warunki, o których mowa w art.21 wyżej wymienionej ustawy 
i w związku z tym przyznaję uprawnienia kombatanckie 
z następujących tytułów:

Okres ! 
mies rok !

Rodzaj działalności kombatanckiej 
lub represji

! Artykuł 
! ustawy

od 12.1941 ! 
do 01.1945 !

ZWIĄZEK WALKI ZBROJNEJ - ARMIA 
KRAJOWA

! 01 
;

łącznie : lat 03 miesięcy 02

Strona niezadowolona z decyzji może zwrócić się w terminie 14 dni 
od dnia jej otrzymania do Kierownika Urzędu o ponowne rozpatrzenie 
sprawy.

Z up. K IERÓW?'  KA U R Z ĘD U  
Do Spraw

ER/B/053/0518251 £T —
E d w  a r'd R u k 
p.o. Naczelnika W yafiatu

IRENA
GÓRSKA
NOWOSIELECKA 2 2 / 9  
0 0 - 4 6 6  WARSZAWA
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Irena Halina Górska „Maryla’

Wspomnienia kurierki wywiadu AK

Irena i Jan Górcy w Dąbrowie pod  
Warszawą 1943 r.

Urodziłam się w Nakle nad Notecią 21 kwietnia 
1918 roku. Mam wykształcenie średnie oraz nieukończoną 
przerwaną na skutek wojny naukę gry na fortepianie 
w Konserwatorium Muzycznym w Bydgoszczy.

W październiku 1941 roku wyszłam za mąż za Jana 
Górskiego, oficera byłej 15 dywizji bydgoskiej, którą Niem­
cy nazwali „Reuberdiwision”. Ślub braliśmy w Warszawie 
pod konspiracyjnym nazwiskiem Kaliscy, ponieważ mój 
mąż musiał się ukrywać. Oficerowie bowiem tej jednostki 
byli szczególnie przez Niemców ścigani i rozstrzeliwani 
w rewanżu za stłumienie hitlerowskiej dywersji w tzw. 
„krwawej niedzieli” w Bydgoszczy. Jan Górski, ciężko ran­
ny w obronie Warszawy w Wawrzyszewie, 27 września 
1939 r., znalazł się w szpitalu polowym w Laskach koło 
Warszawy, gdzie przebywał 5 miesięcy. Już tam włączył 
się do pracy w konspiracyjnej w wywiadzie.

Wkrótce po naszym ślubie, tj. pod koniec 1941 r., wpro­
wadził mnie mój mąż do pracy w konspiracji, w sztabie

II Oddziału - wywiadu Okręgu Radomsko-Kieleckiego Armii Krajowej, w którym pełnił funkcję 
zastępcy szefa wywiadu obrawszy pseudonim „Faraon” /szefem był Zygmunt Szewczyk 
„Bartek”/.

Moją zasadniczą pracą było pełnienie roli kurierki do specjalnych zleceń tego sztabu 
wywiadu^ Niezależnie jednak od tego współuczestniczyłam w różnych innych pracach 
sztabu, np. w przygotowywaniu rozkazów do jednostek podległych, meldunków oraz spra­
wozdań dla Komendanta Okręgu i Komendy Głównej AR'.;;

Do najtrudniejszych i najbardziej niebezpiecznych należała moja praca kurierska. Za­
dania kurierki musiały być wykonywane nie tylko w określonych terminach, lecz często 
natychmiast, niezwłocznie, w przypadkach, gdy dotyczyły one groźby aresztowań, wpa­
dek lub odbicia z łapanki.

Na kurierki wybierano osoby predysponowane do tych trudnych zadań. Ja byłam mło­
da, silna, zdrowa, wysportowana -  podjęłam się więc tej funkcji. Niejednokrotnie jeździ­
łam w nieopalonych wagonach, często na platformach lub w ogromnym ścisku, stojąc 
dosłownie na jednej nodze. Bywało też, że zmuszona byłam pokonywać wielokilometrowe 
przestrzenie pieszo w zaspach śniegu zimą lub brodzić w roztopach albo błocie, a wszyst­
ko w bezustannym napięciu -  z myślą o przewożonych materiałach wywiadowczych.

Wiele groźnych sytuacji przeżyłam w tej kilkuletniej pracy kurierskiej. Na przykład 
w lutym 1942 r. wioząc pocztę do Inspektoratu w Częstochowie -  aby uniknąć rewizji 
gestapo w pociągu -  wyskoczyłam w biegu za stacją Małogoszcz. Posłany za mną strzał
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nie wyrządził mi krzywdy. W zapadającym zmroku i sprzyjającej mi ciemności brnęłam 
kilka godzin zmarznięta i zmęczona do najbliższej stacji kolejowej. Pociągiem dostałam 
się wreszcie do Kielc na skrzynkę „Szarych Szeregów”. Miałam dreszcze i czułam się 
bardzo źle. „Maryśce” ppor. Józefowi Dobskiemu powierzyłam pocztę z prośbą o doręcze­
nie jej w Częstochowie. Harcmistrz Dobski widząc, że jestem chora zaprowadził mnie do 
swojego mieszkania i wezwał lekarza dr. Bularskiego -  szefa służby zdrowia Okręgu AK. 
Leżałam i kurowałam się dłuższy czas pod opieką pani Dobskiej i dr. Bawora.

W jakiś czas potem w Częstochowie, mając przy sobie pocztę konspiracyjną natknę­
łam się na łapankę. Wpadłam szybko w pierwsze lepsze podwórko i utknęłam. Podwórko 
to otoczone było ze wszystkich stron wysokim murem. Usłyszałam krzykliwą mowę nie­
miecką. Przywarłam szczelnie do ściany muru, skręciłam głowę w bok i znieruchomiałam. 
Z przerażeniem ujrzałam dwukrotne przesunięcie światła latarki po mojej postaci, omiata­
jące całe podwórko. Trwałam nadal w bezruchu. Szwargotanie po chwili oddaliło się 
i ucichło.

W roku 1943 wioząc pocztę z Warszawy do Częstochowy -  już w pobliżu celu mojej 
podróży -  usłyszałam w pewnym momencie przeprowadzanie rewizji przez Niemców ja­
kieś dwa, trzy przedziały obok w tym samym wagonie. Typ wagonów był staroświecki, 
każdy przedział miał osobne drzwi otwierające się na zewnątrz. Wyskoczyłam z pociągu 

1 i zrolowałam się po nasypie. Uczułam dotkliwy ból w kostce prawej nogi i małego palca 
prawej ręki. Próbowałam wstać kilkakrotnie, lecz nie byłam w stanie. Gdy tak dłuższy czas 
leżałam i nie wiedziałam, co ze sobą począć, zjawił się niespodziewanie mężczyzna -  jak 
się okazało świadek wydarzenia, mieszkający w pobliskim domku, zaniósł on mnie na 
rękach do swojego mieszkania. Przypuszczając, że jest to tylko zwichnięcie, żona owego 
człowieka próbowała masować mi nogę. Wskutek tej „ terapii” z bólu zemdlałam. Na drugi 
dzień okazało się, że noga spuchła do kolana i zrobiła się sinoczarna. Podałam wtedy 
adres mego brata lekarza, zamieszkałego w Częstochowie, pracującego w szpitalu N.M. 
Panny, prosząc gospodarza, by o moim stanie powiadomił brata. Brat przewiózł mnie 
karetką pogotowia do szpitala. Tam rentgen wykazał złamania obydwu kości podudzia tuż 
nad kostką i złamania paliczków małego palca u ręki. Przez kilka miesięcy byłam unieru­
chomiona.

Najczęściej byłam związana w mojej pracy kurierskiej z inspektoratem wywiadu obwodu 
kieleckiego, którego szefem był Władysław Bocheński „Artur”. Z tego inspektoratu oraz 
z inspektoratu Jędrzejów materiały wywiadowcze były najliczniejsze w roku 1944 w związku 
ze zbliżającym się frontem. Gdy przewoziłam szczególnie ważną i pilną pocztę, byłam pilo­
towana przez drugą osobę. Irena Gawęda „Kalina” z racji biegłej znajomości języka nie­
mieckiego przydzielana była dla ochrony mojej osoby w najtrudniejszych misjach. Z niejed­
nej opresji ratowała mnie skutecznie, narażając siebie na wielkie niebezpieczeństwo.

Sztab wywiadu okręgu kieleckiego, biorąc pod uwagę zwiększenie zagrożenia wywia­
dowcom płci męskiej w pasie frontowym i przyfrontowym, postanowił zorganizować do­
datkowo akcję wywiadu kobiecego -  kryptonim „Jaskółki”, które po przeszkoleniu przystą­
piły do szczegółowego rozpoznania i rozpracowania jednostek armii niemieckiej oraz umoc­
nień i przeszkód w pasie frontowym i przyfrontowym przyczółka baranowskiego. Akcją 
„Jaskółka” kierowała „Iga” Jadwiga Decowa1). Wywiad w tym okresie zasypywany był szcze- 
'gSlTTie dużą ilością meldunków wywiadowczych, w związku z czym wzrosła moja praca 
jako kurierki II Oddziału Komendy Okręgu.

1) Opis działań wywiadowczych znajduje się artykule pt. „O dziewczynach z tamtych lat" „Z.K." nr 31, 
s. 22-27.
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W czerwcu 1944 r. przewoziłam z inspektoratu kieleckiego do sztabu wywiadu okręgu, 
przebywającego wówczas w Radomiu, dokumenty ze zdobytej teczki Obersturmfuhrera 
SS Depplera, zastępcy szefa dystryktu Radom, który zginął w akcji koło Chęcin w dniu 
31 maja 1944 r. przeprowadzonej przez dowódcę oddziału partyzanckiego Zbigniewa Kru- 
szelnickiego ps. „Wilk”. Razem zginęło w tej akcji 5 oficerów niemieckich, którzy jechali do 
gubernatora Franka. W zdobytej teczce były tak ważne dokumenty , że po zapoznaniu się 
z nimi ze wysłano mnie natychmiast z zaszyfrowanym pismem do Dowódcy Okręgu AL 
mjr. Henryka Połowniaka, który przebywał wówczas w lasach koło Ostrowca. Dokumenty 
dotyczyły szczegółowego planu uderzenia oddziałów hitlerowców na oddziały partyzanc­
kie AK, AL i BCh , rozlokowane na terenie województwa kieleckiego. W dokumentach tych 
były mapy ze szczegółowymi planami sytuacyjnymi, planowanymi kierunkami uderzeń, 
skład jednostek niemieckich itp. W teczce znaleziono również listę z nazwiskami 224 osób 
przeznaczonych do aresztowania. Dzięki zdobyciu tych dokumentów, jak również szyb­
kiemu doręczeniu ich przeze mnie dowództwom AK, AL i BCh zdołano się przygotować do 
unieszkodliwienia planu pacyfikacji terenu, a także zabezpieczyć osoby przewidziane do 
aresztowania.

W parę miesięcy potem szef II Oddziału Okręgu wysłał mnie z Radomia do Kielc po 
odbiór pilnej przesyłki od „Artura”. „Kalina” podlegała „Arturowi”. Została przez niego wy­
znaczona, by mnie w drodze powrotnej, tj. z Kielc do Radomia, ubezpieczała. Opóźniony 
pociąg przybył do Radomia tuż przed godziną policyjną. Chcąc więc jak najszybciej do­
trzeć do skrzynki i pozbyć się „cennej” paczuszki, wyskoczyłyśmy z wagonu niemal rów­
nocześnie, chociaż siedziałyśmy w oddzielnych przedziałach. Zorientowałam się natych­
miast, że wpadłyśmy w obławę, spostrzegłam bowiem, że peron obstawiony był przez 
gestapo i żandarmerię, a wyjścia żołnierzami Wehrmachtu. Sytuacja była tragiczna. Gdy 
tłum pasażerów został już otoczony zwartym pierścieniem i kierowany ku wyjściu, rozległ 
się nagle donośny głos kobiety w języku niemieckim. Z jego tonu można było wnioskować, 
że ma ona pretensję do naganiaczy. Mnie to jednak nie zwiodło, gdyż poznałam głos 
„Kaliny”. Przecisnęłam się z trudem do niej. Zaznaczyć trzeba, że „Kalina” odbijała się od 
szarego tłumu elegancją i urodąoraz tupetem. Żandarm widocznie nie mając wątpliwości, 
że „Kalina” jest Niemką odsunął ludzi, robiąc jej miejsce przy wyjściu. „Kalina” nadal nie 
tracąc tupetu zwróciła się energicznie do mnie: „Irene, komm doch schneller!” (Ireno, choć 
szybciej!). Jak zahiptnotyzowana przykleiłam się do niej i w jednej chwili znalazłam się 
poza wyjściem z dworca. Wstrzymując się, by nie przyspieszać kroku, na sztywnych no­
gach oddalałyśmy się od niechybnej tragedii. Dotarłyśmy wreszcie na ul. Moniuszki 
i znalazłyśmy się u pp. Jakubowskich, gdzie z ulgą odetchnęłyśmy. Następnego dnia wcze­
snym rankiem, udałam się na ul. Żeromskiego, gdzie u Janiny Jakubcowej „Stachy” zasta- i 
łam „Bartka” i „Faraona” -  mojego męża. Nie ukrywali oni przede mną jak doniosłe zna­
czenie miał dla całego okręgu fakt, że nie wpadłam w ręce gestapo wraz z tak ważnymi 
dokumentami, nie mówiąc już o ich radości, że widzą mnie żywą i całą. W owej niedużej 
paczce, o podwójnym dnie, ukryte były szkice odbite na specjalnej bibułce, dotyczące 
rozmieszczenia jednostek hitlerowskich na północno-zachodnim pasie frontowym przy­
czółka baranowskiego na odcinku Daleszyc, Łagowa, Rakowa, Chmielnika i okolicznych 
wsi oraz szczegółowe dane o rozmieszczeniu przez Niemców umocnień artyleryjskich, 
punktów obserwacyjnych i dowódczych, jak również budowy polowych lotnisk.

Jesieniątego samego roku znalazłam się znów w groźnej sytuacji. Wracałam z Dale­
szyc do Kielc, mając jak zwykle przy sobie materiały wywiadowcze. Szłam właśnie do 
wskazanego mi domu, z którego na podane hasło miano mnie odwieźć furmanką do kolej­
ki w Górnie, gdy w pewnej chwili zostałam zatrzymana przez żandarmów, wyrosłych jak

V

71

36



spod ziemi. Po przejrzeniu mojego warszawskiego ausweisu wpakowali mnie do budy, 
w której znajdowało się już wiele osób. Ruszyliśmy konwojowani przez żandarmów na 
motocyklach. Po kilku kilometrach tej jazdy, gdy zapadał już zmierzch, samochód jadąc 
szosą prowadzącą przez las -  nagle się zatrzymał. Przeszkoda na drodze uniemożliwia­
jąca dalsząjazdę wprowadziła zamieszanie i zdenerwowanie wśród Niemców, mnie nato­
miast zaświtała myśl o możliwości ucieczki. Korzystając z korzystnego miejsca w samym 
rogu budy, gdzie schodziły się dwie płachty brezentu, wyśliznęłam się jak wąż na ziemię. 
Przykucnęłam. Widziałam nogi Niemców biegnących do przodu. Śmignęłam w las. Mrok 
i przydrożne krzewy osłoniły mnie. Cofając się dużym półkolem w głębi lasu w kierunku 

szosy dotarłam do gospodarstwa pp. Wójcików. Podając hasło i powołując się na p. Mi­
chalczyk, kasjerkę nadleśnictwa, pracującą również w wywiadzie pod pseudonimem „Wy- 
rwicz”, zostałam gościnnie przyjęta, a następnego dnia odwieziona do kolejki w Górnie, 
którą dostałam się do Zagnańska. Stamtąd udałam się pieszo do Kielc, do dworku 
pp. Laszczków, gdzie doręczyłam materiały, na które czekał już łącznik.

Cofając się nieco w chronologii wydarzeń, chcę wspomnieć jedno z moich przeżyć, 
przypadających na czas Powstania Warszawskiego. Z leśniczówki Kołomań zostałam 
wysłana przez szefa wywiadu z materiałami wywiadowczymi do „Faraona”, który w tym 

, czasie przebywał w zgrupowaniu oddziałów partyzanckich AK w powiecie włoszczow- 
skim. Na którejś z małych stacji weszło do wagonu (wagon bez przegród, dla pasażerów 
z dużym bagażem) dwóch gestapowców w skórzanych płaszczach. Zaczęli kolejno spraw­
dzać dowody poszczególnych pasażerów. Z całego wagonu wygarnięto tylko dwie osoby, 
mnie i jednego mężczyznę. Dziwne, ale tak było. Przypuszczam, że wyłapywano warsza­
wiaków. W drzwiach budynku stacyjnego ważyły się losy poszczególnych osób. Stał tam 
bowiem umundurowany gestapowiec i cywil-tłumacz. Miałam przy sobie fotografię brata­
nicy, rocznego dziecka, które trzymałam w objęciach. Zdjęcie to podsunęłam gestapow­
cowi przed oczy -  mówiąc jednocześnie, że w czasie powstania zaginęło moje dziecko 
i znajduje się prawdopodobnie w Częstochowie, gdyż taką otrzymałam wiadomość. Mu­
siał zapewne mi uwierzyć, bo skierował mnie „nach links”, gdzie stała mała grupka ludzi. 
Na prawo została stłoczona duża gromada ludzi.

Jeden jeszcze moment grozy przeżyłam, gdy rewidowano mój bagaż zawierający mię­
dzy innymi męskąbieliznę uszytązflag niemieckich, którąwiozłam dla męża przebywają­
cego w lesie i potrzebującego zmiany bielizny. Dużą grupę ludzi wyprowadzono, a małą

w której ja się znalazłam, 
zwolniono. Całą dobę mu­
siałam czekać na następny 
pociąg jadący w tym samym 
kierunku.

Mało kto w Polsce wie, że 
linii kolejowej Skarżysko- 
Kamienna, Koluszki, Łódź 
strzegła jednostka węgier­
ska, wcielona do armii nie­
mieckiej. Linia ta była bar­
dzo ważną magistralą dla 
transportu wojsk niemiec­
kich na front wschodni. 
W okresie koncentracji od­
działów partyzanckich w la-

Łączniczka „Marta” Bronisława Arczyńska,mjr dypł. inż. „Obuch” Włodzimierz 
Talko, kwatermistrz zgrupowania, por/m jr Jan Górski „Faraon " z-ca szefa II  
Oddz. Okresu „Jodła" podczas koncentracji akcji „Zemsta”.
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sach włoszczowskich, w celu pójścia z odsieczą walczącej stolicy, dochodziło często do 
potyczek z Węgrami w czasie przekraczania przez tę linię kolejową naszych jednostek. 
W porozumieniu z komendantem okręgu kieleckiego, mój mąż, „Faraon” postanowił na­
wiązać kontakt z dowództwem węgierskiej jednostki, by uniknąć zbrojnych konfliktów. Po­
nieważ właśnie -  jak już wspomniałam -  byłam wówczas w lesie przy mężu, wykorzysta­
no mnie jako umiejącą (choć słabo) posługiwać się kilkoma językami -  do wysondowania 
nastawienia dowództwa węgierskiego w stosunku do partyzantów polskich i ewentualne­
go przygotowania rozmowy z „Faraonem”. Na miejsce spotkania jechaliśmy całą noc dro­
gami leśnymi na dwóch wozach, gdyż wraz z nami jechało około 10 partyzantów uzbrojo­
nych w karabin maszynowy i pistolety maszynowe dla obrony, gdyby zaszła taka potrze­
ba. W znacznej odległości od torów ja sama podeszłam wolno do wartownika, słowami 
i gestem dając mu do zrozumienia, aby skontaktował mnie z dowódcą. On ręką wskazał 
na pobliską stację kolejową która -  jak się potem okazało była zarazem wartownią. Tam 
po sprawdzeniu mego dowodu osobistego na nazwisko Halina Białecka ( bo i takąkenn- 
kartę posiadałam) zaprowadzono mnie do dowódcy, któremu wręczyłam list pisany w ję­
zyku niemieckim, streszczając istotę sprawy. Węgier na spotkanie nie wyraził zgody, nato­
miast przyrzekł, że jego oddziały nie będą strzelać do polskich partyzantów i umówiliśmy 
się rozpoznawać wystrzałem zielonej rakiety. Rzeczywiście od tego dnia nie doszło więcej 
do żadnych starć, nie licząc jednorazowej pomyłki, momentalnie wyjaśnionej. Dodać tu 
trzeba, że Węgrzy byli trzymani w całkowitej niewiedzy, co do klęsk niemieckich na wszyst­
kich frontach i z niedowierzaniem słuchali moich informacji na ten temat. Dowódca wę­
gierski żegnając się ze mną wyraził ubolewanie nad niemożnością osobistego spotkania 
z „Faraonem”, co uzasadniał obawą przed niemieckimi represjami w stosunku do siebie 
i swoich żołnierzy.

Wkroczenie wojsk radzieckich zastało mnie w styczniu 1945 roku w Częstochowie. 
W obawie przed aresztowaniem mąż mój i ja ukrywaliśmy się, zmieniając często miejsce 
naszego pobytu. Jesienią1948 r. przyjechaliśmy do Warszawy, gdzie mój mąż początko­
wo uzyskał pracę w Centrali Rybnej. Wraz z kilkoma innymi osobami zorganizowaliśmy 
komitet odbudowy domu przy ul. Nowosieleckiej 22. Dom ten zniszczony w 60% przezna­
czony był do rozbiórki. Po odgruzowaniu wspólnym wysiłkiem wznosiliśmy mury naszego 
mieszkania.

Już w roku 1945 zaczęłam poważnie chorować na serce, a przeżycia trudnych lat oku­
pacji i powojenne odbiły się fatalnie na moim zdrowiu. Muszę nadmienić, że po ujawnieniu 
się byliśmy wielokrotnie wzywani do urzędu bezpieczeństwa, najpierw na Koszykową 
a potem do Pałacu Mostowskich. Przez długi czas żyliśmy w ciągłym niepokoju, pod groźbą 
aresztowania. W 1976 roku uzyskałam legitymację inwalidy wojennego, a stan mojego 
zdrowia nadal jest krytyczny.

Na zakończenie kilka słów o moim mężu Janie Górskim, żołnierzu września. Był zawo­
dowym oficerem, dla którego dewiza „Bóg, honor i ojczyzna” oznaczała żywą treść, urze­
czywistnianą w konkretnym działaniu, ofiarnej służbie, walce i pracy dla Polski. Jego też 
uczcił dedykacją dla mnie na swojej książce „Jodła” płk W. Borzobochaty „Wojan” pisząc:

„Pani Irenie Kalickiej-Górskiej żonie mjr. „Faraona” Jana Górskiego, towarzyszce życia 
i pracy z wyrazami szacunku i wdzięczności za pomoc mężowi w Jego trudnych często 
decyzjach.”
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Miał więc macochę i  ojczym a. Małego chnopca za b ra ła  b ab c ia  do Sztumu /daw­
ne Prusy Wschodnie/ i  u m ie śc iła  potem w Gimnazjum Biskupim tzw . "Collegium 
Marianum" w P e lp l in ie .
Medycynę s tu d io w ał w D reźnie i  tam uzyskał d o k to ra t .  O s ie d l i ł  s ię  w N ak le /t
Z matką moją Aleksą z domu W ieczorkiew icz o ż e n ił s ię  24 p aź d z ie rn ik a  1904 i  
i  m iał z n ią  7 d z ie c i  -  j a  je stem  najm łodsza.
W c z a s ie  I  wojny światowej by ł p rzez Niemców aresztow any . Pod koniec wojny 
powołano go na "front w c h a ra k te rz e  le k a rz a .  Zdezerterow ał -  na sz cz ą śc ie  
w krótce wybuchło Pow stanie W ielkopo lsk ie ,w ięc o c a la ł ,
W o k re s ie  międzywojjennym prow adził S z p ita l  M ie jsk i w Nakle /N o t. i  m iał 
p rak ty k ę  pryw atną. P rzez k i lk a  l a t  przyjmował pacjentów  "Kasy Chorych"
N ależał -  jak  wszyscy na tych  te ren ach  -  do Narodowej D em okracji.
W 1939 r .  po powrocie z u c ie c z k i zza Buga z o s ta ł  wraz z obywatelam i n a - 
k ie lsk im i aresztow any i  osadzony w w ię z ie n iu . Prawie w szystk ich  r o z s t r z e ­
l a l i  Niemcy we wsi P a te rek  w p o b liżu  N akła. O jciec  w ró c ił ,  /.ycie swe je  
/ n .b .  podłe ż y c ie / zaw dzięczał podobno w staw iennictw u g e n e ra ła  G ersten b er- 
g a ,k tó ry  b y ł w łaśc ic ie lem  m ajątku Chrząstow o. O jciec mój p rzez  30 l a t  był 
jepo tzn  generałam i jego ro 4 z in y  lekarzem  domowym. Leczył fez lu d z i  na 
j e^o maja+ku. Ęz' ^  191 /*
Niemcy z a b ra l i  o jcu  dom i  m ieszk an ie . W drodze ł a s k i  mógł zamieszkać na 
s try c h u , P iękne meble z 8 pokoi wywieziono. Nie wolno mu było wykonywać 
sweFO zawodu -  c a ły  g ab in e t wraz n iiia tra fień tam i ss&rekwirc-wano •
Wegetował na tym s try ch u  w b ie d z ie  i  con iew ierce  do 4*IV.1943 r .  i  tegoż 
dn ia  zakończył ży c ie  atakiem  s e rc a .  w*-
C h arak te ry sty k a : typ dawnego p o lo n u sa ,p a te r  fa m il ia s ,£ e u s  gromowładny przed 
którym d rż a ła  c a ła  rodzina,dom ownicy i  pac jen c i.M atk ę  bardzo k o ch a ł. 
Uczciwy,orawy i  sz lach e tn y ,n iez ło m n y  P o lak .
Z za iło w an ia  -  m yśliwy. Wraz z okolicznym i ziem ianinam i odbywały s ię  
w ie lk ie  p o lo w an ia ,a  po n ich  u c z ta .
D ziec i: W ito ld ,oraw nik ,w  c z a s ie  wojny w obozie pracy

łiu c jan ,fa rm au ceu ta  i  chemik -  s tu d ia  w Poznaniu,Gdańsku i  B e r l in ie  
o t r u ł  s i ę  w c z a s ie  wojny
B ożena,żona k a p ita n a  , k tó ry  p o le g ł w 39 r .  nad Bzurą -  we F ra n c ji 
A n ie la  -  um arła w 18 roku ży c ia
K az im ie rz ,lek a rz ,w  c z a s ie  wojny Gross Rosen,Dachau 
I re n a  c z jtl i  ja  -  żona® Jana  G órskiego,przedw ojennego o f ic e ra  
c iężko  rannego w obron ie  Warszawy 27 w rześn ia  39 r .k a w a le ra  Orderu 
V i r tu t i  M i l i t a r i  i  Krzyża Walecznych. Pracowaliśmy w Armii Krajowe; 
i  do 1^54 r .  nazywaliśmy s ię  K a lic c y . v _ .
siódme dziecko zmarło w wieku niemowlęcym. tw ą,

CC U  C/Z.

i /a  0\, fc ij  i  '{ i  k  i  y3 O Z-

rzo- u Z. $ iV lo \  /^cu-
oAi. h < & o  d/rz<̂ tf<K I re n a  H alina Górska
,, ' , . r 4 ->oa * '3L-<Mhn,e&'r s i sW arszawa,dnia 6 marca 1984 r .
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WM <Jt. Źyci o ry s  O jca mego d r  med, Pawła M ajew skiego .

Paweł M ajew ski h e rb u  ” L u b ic z ” /k tó re g o  n ig d y  n ie  u ży w a ł/ u r o d z i ł  s i ę  
w m ają tk u  Ja ź w isk a  p rz y le g a ją c e g o  do m ają tku  Majewo skąd wyw odził s i ę  
jeg o  ró d ^ d n ia  1 8 .1 ,1 8 7 0  r .  -  z o jc a  F ra n c isz k a  i  m atk i Jo a n n y . P a r a f i a  
Tymawa t wo j , Gdań ak i e .
Paw eł M ajewski s t r a c i ł  m a tk ę ,g d y  m iał 2 l a t k a  a o jc a ,g d y  m ia ł 6 l a t .
M iał w ięc macochę i  o jczym a. Małego ch ło p ca  z a b ra ła  b a b c ia  do Sztumu /daw ­
ne P ru sy  W schodnie/ i  u m ie ś c i ła  potem w Gimnazjum Biskupim  tzw . "C ollegium  
Marianura" w P e l p l i n i e .
Medycynę s tu d io w a ł w D reźn ie  i  tam u z y sk a ł d o k to r a t .  O s ie d l i ł  s i ę  w N ak le /
Z m atką moją A leksą z domu W ieczork iew icz o ż e n i ł  s i ę  24 p a ź d z ie rn ik a  1904 
i  m ia ł z n ią  7 d z ie c i  -  j a  je s te m  n a jm ło d sz a ,
W c z a s ie  I  w ojny św iatow ej b y ł p rz e z  Niemców a re sz to w a n y . Pod k o n iec  wojny 
powołano go n a  f r o n t  w c h a ra k te r z e  l e k a r z a .  Z d eze rte ro w ał -  na s z c z ą ś c ie  
w k ró tce  w ybuchło P ow stan ie  W ie lk o p o lsk ie ,w ię c  o c a l a ł ,  ' ^  do
W o k re s ie  m iędzywojjennym  p ro w ad z ił S z p i ta l  M ie jsk i w N akle /N o t ,  i  m ia ł 
p ra k ty k ę  p ry w a tn ą . P rz ez  k i l k a  l a t  przyjm ow ał p ac jen tó w  "Kasy Chorych"
N a le ż a ł -  ja k  w szyscy na ty c h  te re n a c h  -  do Narodowej D em o k rac ji,
W 1939 r*  po pow rocie  z u c ie c z k i  zza Buga z o s ta ł  w raz z obyw atelam i n a -  
k ie ls k im i  a resz to w an y  i  osadzony w w ię z ie n iu .  P raw ie w sz y s tk ic h  r o z s t r z e ­
l a l i  Niemcy we w si P a te re k  w p o b liż u  N ak ła , O jc ie c  w r ó c i ł ,  ż y c ie  sw oje 
/ n . b ,  p o d łe  ż y c ie /  zaw d z ięcza ł podobno w staw ienn ic tw u  g e n e ra ła  G e rs te n b e r-  
g a ,k tó ry  b y ł w ła ś c ic ie le m  m a ją tk u  C hrząstow o, O jc iec  mój p rz e z  30 l a t  b y ł 
jeg o  tz n  g en er^ łsy  i  jego  ro d z in y  lekarzem  domowym. L eczy ł £eż l u d z i ,n a  
jeg o  m a ją tk u . ' > » / »  %***%*& j
Niemcy z a b r a l i  o jc u  dom i  m ie sz k a n ie . W drodze ł a s k i  mógł zam ieszkać na 
s t r y c h u .  P ięk n e  m eble z 8 p o k o i w yw ieziono. Nie wolno mu b y ło  wykonywać 
swego zawodu -  c a ły  g a b in e t  w raz z in s tru m en tam i zarekw irow ano.
Wegetował na  tym s try c h u  w b ie d z ie  i  p o n ie w ie rce  do 4 ,IV ,1 9 4 3  r .  i  tegoż  
d n ia  zakończy ł ż y c ie  a tak iem  s e r c a .  OL^ncZ^tcA

C h a ra k te ry s ty k a : ty p  dawnego p o lo n u s a ,p a te r  f a m i l ia s ,£ e u s  gromowładny przei 
k tórym  d r ż a ła  c a ł a  rodzina,dom ow nicy  i  p a c je n c i.M a tk ę  b ard zo  k o c h a ł.  
U czciw y,praw y i  s z la c h e tn y , n iezłom ny P o la k .
Z za- i ło w a n ia  -  m yśliw y. Wraz z oko licznym i z iem ian inam i odbywały s i ę  
w ie lk ie  p o lo w a n ia ,a  ido n ic h  u c z ta .
D z ie c i:  W ito ld ,o raw n ik ,w  c z a s ie  wojny w o b o z ie  p racy

ł iu c ja n , fa rro au ceu ta  i  chemik -  s tu d i a  w P oznan iu ,G dańsku  i  B e r l in ie  
o t r u ł  s i ę  w c z a s ie  wojny 

^ B o żen a ,żo n a  k a p i ta n a  , k tó ry  p o le g ł w 39 r .  nad B zurą -  we F ra n c j i
 ̂ A n ie la  -  um arła  w 18 roku  ż y c ia

^  K a z im ie r z , le k a rz ,w c z a s ie  wojny G ross Rosen,D achau
0 ‘ I r e n a  c z y l i  j a  -  żona® Ja n a  G ó rsk iego ,p rzedw ojennego  o f i c e r a
o c ię ż k o  rannego  w o b ro n ie  Warszawy 27 w rz e śn ia  39 r ,k a w a le ra  O rderu

y i r t u t i  M i l i t a r i  i  K rzyża W alecznych, P racow aliśm y w A rm ii Krajowe; 
^  i  do 1954 r ,  nazyw aliśm y s i ę  K a lic c y , .

7 4 siódm e d z ieck o  zm arło w w ieku niemowlęcym , V  Ol C<<Zz^ p o Z &
i  ^  ^ i

* M, 0 ,  e? \jr\ Cm ^  STO ^
i  C\ ^  'c SLm, ̂  ja cTó^MJ/LĆU ,

^  I re n a  H a lin a  G órska
W arszaw a,dnia  6 m arca 1984 r ,  , ■ ' ar«^  ^ _  Ł t-
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Życiorys Ojca mego dr rned. Pawła Majewskiego.

Paweł Majewski herbu ” Lubicz" /którego nigdy nie używał/ urodził się 
w majątku Jaźwiska przylegającego do majątku Majewo skąd wywodził się 
jego r-6d,dnia 18.1.1870 r. - z ojca Franciszka i matki Joanny. Parafia 
Tymawa, wo j . Gd ari s - i e .

Paweł Majewski stracił matkę,p.dy miał 2 latka a ojca,gdy miał 6 lat.
Miał więc macochę i ojczyma. Małego chionca zabrana babcia do Sztumu /daw 
ne Prusy Wschodnie/ i umieściła potem w Gimnazjum Bis cupim tzw. "Collegiu 
Marianum" w Pelplinie.

Kedycvnę studiował w Dreźnie i tam uzyskał doktorat. Osiedlił się w Nakle

Z matką moją Aleksą z demu Wieczorkiewicz ożenił się 24 października 1904 
i miał z nią 7 dzieci - ja jestem najmłodsza.

W czasie I wojny światowej był przez Niemców aresztowany. Pod koniec wejn 
powołano go na front w charakterze lekarza. Zdezerterował - na szcząście 
wkrótce wybuchłe Powstanie Wielkopolskie,więc ocalał,

W okresie międżywojjennyn orowadził Szpital Miejski w Nakle /Not. i miał 
oraktykę prywatną. Przez kilka lat przyjmował pacjentów "Kasy Chorych"

Należał - jak wszyscy na tych terenach - do Narodowej Demokracji.

W 1939 r. ro powrocie z ucieczki zza Buga został wraz z obywatelami na- 
kielskimi aresztowany i osadzony w więzieniu, ,'rawie wszystkich rozstrze­
lali Niemcy we wsi Paterek w pobliżu Nakła. Ojciec wrócił, / ycie swoje 
/n.b. nodłe życie/ zawdzięczał podobno wstawiennictwu generała Gerstenber- 
ga,który był właścicielem majątku Chrząstowo. Ojciec mój przez 30 lat był 
jego tzn generałami iego rc/lziny lekarzem domowym. Leczył też ludzi rhą' ą f  
jep-o maja +ku. ś: y * /»
Niemcy zabnli ojcu dom i mieszkanie. W drodze łaski mógł zamieszkać na 
strychu, i :kne meble z 6 pokoi wywieziono, Nit wclnc mu bvro wykonywać 
swego zawodu - cały gabinet wraz z instrumentami zarekwirowano.

Wegetował na tym. strychu w biedzie i ooniewerce do 4.IV.1943 r . i tegoż 
dnia zakończył życie atakiem serca. £c, w«- /L \ f^  a
Charakterystyka: typ dawnego polonusa,pater familias , / eus gromowładny prz 
którym drżała cała rodzina,domownicy i pacjenci.Matkę bardzo kochał. 
Uczciwy,Drawy i szlachetny,niezłomny Polak.

Z za iłowania - myśliwy. Wraz z okolic nymi ziemianinami odbywały się 
wielkie polowania,a p o  nich uczta.

^zieci: Witold,trawnik,w czasie wojny w obozie pracy
łucjan,farmauceuta i chemik - studia w Poznaniu,Gdańsku i Berlini 
otruł się w czasie wojny 'U J j i
Bożena,żona kapitana ,który poległ w 39 r. naft Ezur«^ - we Francji 
Aniela - umarła w 18 roku życia
Kazimierz,lekarz,w czasie wojny Gross Rosen,Dachau 
Irena c żyli ja - żona* Jana Górs -iego,przedwojennego oficera 
ciężko ranneero w obronie Warszawy 27 września 39 r.kawalera Order: 
Virtuti *’ilitari i Krzyża Walecznych. Pracowali śmy w Armii Krajów 
i do 1^54 r. na zy wal i śmy się Kaliccy.
siódme dziecko zmarło w wieku niemowlęcym. 0 ^ ’

5  A ^ °  'jj W  ^  c l/G

ć̂ YoJŚ' cx/\ 'U |0 D W O ,  —  rt  OX^j^ena Halina Górska
Warszawa,dnia 6 marca 1°84 r.

n U  Ci k i a  U- irojęiZj pjCów. /  -aJU rJ/p r^ dosiri A

'Vł -i- A â- 1/ \ O i U "f"7’ ̂
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epidemii jako inspektor. Osiadł w Krzemieńcu i 
/.ostał lek 1 iceum K rzem ienieck iego . Od 1923 zaj­
mował się głównie h ig ieną  szkolną  i czynną  opieką 
lekarską nad młodzieżą. Stał się znaw cą  dziejów 
Liceum i K rzem ieńca, m iłośn ik iem  wielkiej tradycji 
lej szkoły, pow ołanej p rzez Czackiego . Po u tw orze­
niu Izby Lekarskiej prow adził  p rzez wiele łat sek re­
tariat O bw odu K rzem ienieckiego  Izby Lek. W o ły ń ­
skiej Zmarł w K rzem ieńcu  16 1 z pow odu  choroby 
wątroby, p rzeżyw szy  ok. 57 lat. Pochow any  na tzw. 
Polskim C m entarzu  w K rzem ieńcu; g rób  zachowany 
(1988). W spom ina ł  go w sw oim  pam iętniku, p o d ­
czas jego pracy na kolei W arsz .-W iedeńsk ie j ,  dr 
Józef Skłodow ski, nazyw ając  go „uzdoln ionym  i 
pracowitym, lecz bardzo n ieszczęś l iw ym  w pożyciu 
rodzinnym ... ju ż  jak o  n ieu leczaln ie  chory zgłosił 
się (z K rzem ieńca) na mój oddz. w ew nę trzny  i p ra ­
wie przed sam ą  śm ierc ią  w y jech a ł” .
Spis uczniów V gimn. w Warsz., mszp; Kał. lek. Polaka 
1898-9, 1901-6, 1910-1; RMS 1905, 1906; MKL 1908, nr 
8 s. 199; GL 1920, nr 19-20 s. 192; USL 1924/5, 1926/7; 
Now. Lek.-Spot. 1929, nr 15 s. 269-70; Terlecki R., Wycie­
czki ze Lwowa, Tyg. Powsz. nr 33 z 14 VIII 1988 s. 2; 
Sklpdowski J., Wspomnienia, mszp., 1933 s. 129 (GBL 
Zbiory specjalne, sygn. 1/1088).

M A JE W S K IE G ID IU S Z . W  1828 sp raw o w ał  s ta n o '  
wisko lek. pow ia tow ego  w  T ro k ach  koło Wilna 
gub. wileńskiej. W  nas tęp n y m  spisie  lekarzy cesar 
stwa ros. z 1840, d o s tępnym  w  kraju, nie wykazany 
RMS 1828 s. 39, 128.

MAJEWSKI J U L I U S Z  A D A M  (1 8 6 6 -1 9 2 0 )  
Ofiara zawodu. Ur. w e L w ow ie; s. Juliana, kom isa­
rza pow iatow ego w  Brzeżanach, w  Galicji w schod­
niej. Tam skończył gim n. i 1887 rozpoczął studia 
lekarskie w  Krakowie. D yplom  dra w .n .l. uzyskał 31 
III 1894 w  UJ. D okształcał się  w  szp. krakowskim i 
klinice okulistycznej. 1898 osiad ł na stałe w Stani­
sław ow ie, gdzie był lek. kolejow ym  do I wojny 
światowej i lek. sądu ob w od ow ego . Podczas wojny  
światowej służył w  armii austriackiej, potem  wstąpił 
do WP, w  którym otrzym ał stopień majora. Zmarł w  
szp. w ojskow ym  w  Stanisław ow ie na tyfus plamisty
2 III, przeżyw szy lat 54.
AUJ Rodowody uczniów na r. 1887/8; tamże, Liber promo- 
tionum; Schem. galic. 1897-1914; Kai. lek. krak. 1897- 
1914; LW 1921, nr 5 s. 146; PGL 1929, nr 2 s. 41 (iu: zgon 
w 1919).

M AJEW SKI M ICH AŁ. Psychiatra. Ur. 1871; syn  
Michała. D yplom  lekarza uzyskał w  1896. W 1903 j 
pracował, razem z  innym i dw om a lekarzami Polaka- \ 
mi: Józefem  Jundzilłem  i A ntonim  Jareckim, w  no-1
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w'o otwartym  szpitalu psychiartycznym  w Nowej 
W ile jceko ło  Wilna, liczącym lOOOłóżek. 12 V 1903 
został czt. To w. Lek W ileńskiego. Na posiedzeniu 
tego Tow wygłosił referat opracow any razem z 
drem  A. W irszubskim  pt. K ’ leczeniju poslcrodo- 
wych p sichozow  Po rewolucji październikowej nie 
w yjechał do Polski. W 1924 był lekarzem gubernial- 
nego  szp. psych ia trycznego  w Wiatce.
Zycie i Sztuka (Dodatek do tygodnika petersburskiego Kraj) 
1903, nr 23 s 10-1; Prot. Wil. Med. Obszcz. 1903. T. 
XCVII1, nr 5 s. 80, nr 6 s. 112; tamże, 1907. T. CII, nr 7 s. 
34—2: Spisok med. wraczej SSSR 1924 s. 510.

M A JE W S K I P A W E Ł (187 0 -1 9 4 3 ) .  Ur. w maj. Jaź­
w iska  w pow. tczew sk im  18 I; s. Franciszka, właści­
ciela z iem skiego , i Joanny. Stracił matkę mając 2 
lata, a ojca —- w w ieku  6 lat. Pozostał z macochą i 
o jczym em . Babka zabrała  go do Sztum u i tam spę­
dził resztę lat dz iec innych . U kończy ł gimn. bisku­
pie, tzw. „C olleg ium  M arianum ” w  Pelplinie. Dy­
p lom  lek. uzyskał 1899 w uniw. drezdeńskim. Osiadł 
na stałe w N akle  nad Notecią, gdzie  przez 40 lat 
p row adził  g łów nie  p rak tykę prywatną. 1933 był je­
szcze dyr. Lecznicy M iejskiej. Prowadził także szp. 
miejski i. hyl lek. K asy Chorych. Po wkroczeniu 
N iem ców  w 1939 aresz tow ano  go wraz z innymi 
m ieszkańcam i Nakła . Praw ie  w szystk ich  rozstrzelali 
N ie m c y \w e  wsi l i t e r e k  kqfo Nakła. się
■ar
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Rów lal, będąc jak  gdyby lekarzem  d o m o w y m  Nie 
mcy zarekwirowali mu dom, z całego  ośm iopoko jo  
wego m ieszkania wywieźli meble i urządzenia  gabi - 
netu lekarskiego, a jem u pozw olono  zam ieszkać  na 
strychu. Zabroniono także w ykonyw an ia  praktyki 
lekarskiej. Mial ju ż  w ów czas  70 lat. W egetu jąc  i 
żyjąc w poniew ierce  zm. na zawal serca 4 IV; p o ­
chowany na cm entarzu  m iejskim  w Nakle. N a g ro ­
bek zachow any (1984). O ddaw ał się z za m iło w a ­
niem łowiectwu. Przez długie lata był radnym  m ie j ­
skim w Nakle z listy Narodowej D em okracji .  Zoną 
jego była A leksa z d. W ieczork iew icz , w nuczka 
Białeckiego, uczestnika pow stan ia  l is topadow ego. 
Mial s iedm ioro  dzieci, z których dw oje  zm arło  w 
wieku n iem ow lęcym  lub m łodz ieńczym . Z  p o zo s ta ­
łych: W itold —  prawnik, zam. w W w ie; Lucjan —  
farmaceuta i chem ik, popełnił sam obó js tw o  w czasie  
okupacji hitlerowskiej w Lipnie; K azim ierz  —  le­
karz, w ięzień G ross Rosen i D achau, zam. pod 
O tw ockiem ; Bożena, 2° v. M arce low a Crepin , zam. 
we Francji; Irena Janow a G órska —  żona oficera 61 | 
Pułku Piechoty, dzia łaczka  w raz  z m ężem  w A rm ii  | 
Krajowej (nazw isko okupacyjne  Kaliccy). Jedynych  J! 
dwoje w nuków  Crepin m ieszka we Francji. \
USL 1924/5,1926/7,1931; RL 1933/4, 1936, 1938; Relacja 
pisemna córki ireny Górskiej, dowód osobisty, fot. i świa­
dectwo zgonu — u autora. - '72 ^

5 Zy  ̂" ' "JFS/ -- -— r r t "! rM

Pilźnie w  Galicji. D yplom  w .n.l. uzyskał 4 [V 1895 
w UJ. Od 1896 do 1914 wykazany jako lekarz w olno  
praktykujący w N iepołom icach w  pow . bocheńskim .
Tu objął stanow isko lek. m iejskiego (1 9 0 2 -1 4 ) . W  
1896 należał do T ow . M uzycznego w  Krakowie. W  
pierwszych spisach lekarzy Odrodzonej Polski —  
nie Figuruje.
AUJ Liber promotionum; Schem. galic. 1896-1914; Kai. 
lek. krak. 1897-1914.

M AKOW SKI IG N A C Y  (1 8 7 1 -1 9 2 8 ). Chirurg. B ył 
synem  Stanisława. D yplom  lekarza uzyskał 1895 w  
Uniw. św . W łodzim ierza w  K ijow ie. Po studiach  
kształcił się w  chirurgii w  szp. kijow skich. Następnie  
objął posadę lekarza i chirurga w e w si Ilińce w  pow . 
lipowieckim , gub. kijowskiej, gdzie został odnoto­
wany w  spisach lekarzy 1 9 0 5 -6 . Przeniósł s ię  do 
Kijowa i został akcjonariuszem  tzw. polskiej leczn i­
cy, w  której pracował godzinow o jako chirurg. N a­
był na w łasność lub uzyskał najw iększy udział w  
lecznicy prywatnej doc. chir. U niw . K ijow skiego  
Piotra Erazm owicza K aczkow skiego, narodow ości 
ukraińskiej. L ecznicę nabył po jego  śm ierci. M ieśc i­
ła się przy ul. Małaja W łodzim ierskaja i w edług dra 
Łążyńskiego była urządzona z du ży m  komfortem.

d / <«'
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na życic.

r-iC. t?  ^  a ,  n  ec u  ( ę  ę, 

t ę,'*y (( y t  « .  .
Stała się sławna od zamachu na z.ycie prem iera  
ministra spraw  wewn. Piotra Stoły pi na. O tóż  14 IX 
1911 o d b y w a ło  się galowe p rzedstaw ienie  w operze 
kijowskiej, na którym byl obecny cesarz  i Sto łypin  
[w związku  z proklam ow aniem  przy łączen ia  Kraju 
Po łudn iow o—Zacłiodniego (guberni kijow skiej,  po^ 
iolskiej i w ołyńskie j)  do ogólnorosyjskiej organiza-  
:ji ziem skiej.  Podczas przedstaw ienia  esc ro w iec Bo - 
row d o kona ł zam achu na S tołyp ina  i c iężko  go 

r.ramł w w ątrobę. Przewieziono go do lecznicy M a ­
gowskiego, najbliższej od opery, gdzie  Stołypin 
marł. Ulicę, przy której mieściła się lecznica M a ­

le w sk ie g o ,  p rzem ianow ano  na S to łyp inow ską . Za- 
wne byty jakieś trudności w prow adzen iu  dalszym  

cznicy, gdyż  M. przeniósł się do Petersburga  i tam 
stał go  w ybuch  I w ojny  św iatow ej. Po jej zakoń- 
eniu przyby ł do Polski. Osiadł w  W w ie , gdzie 
24/5 by ł inspektorem  Kasy Chorych . Zm arł 1 I 
28. O jego  życiu i zgonie  nie ukazała  się żadna 

iadom ość  w  polskich czasop ism ach  lek. tego okre- 
. Ogłosił:  Żebrow ski E., K uligow ski K., M akow - 
i I., K om ock i W., O  znaczen iu  p ra c y  W. W ysoko- 

icza d la  n a u k i o fa g o cy to z ie  i uk ła d zie  śró d b ło n ko -  
•o-sia teczkow ym , P G L  1926 nr 12 s. 216—7.
MS 1905, 1906, 1913; USL 1924/5, 1926/7; Łążyński M„ 

Sio iat bez mata, W. 1961 s. 195—8, 307.

^ 'M A K O W S K I  W Ł A D Y S Ł A W  (1 8 6 0 -1 9 2 0 ) .  Ur. w 
^ W ą g ro w cu ; s. Józefa, przedsiębiorcy, i E lżbiety z d. 

Lange. Sw iad. dojrzałości otrzym ał 1879 w  gimn. 
gnieźnieńskim . Następnie uczył s ię  w  sem inarium  
duchow nym  w  G nieźnie. Po dw óch latach przerwał 
naukę i rozpoczął studia lekarskie w  U niw . w  W iirz- 
burgu (1 8 8 7 /8 -1 8 9 1 /2 ). Z powodu ciężk ich  warun­
ków m aterialnych zw rócił się 1888 do dra Francisz­
ka C hłapow skiego z prośbą o pom oc. Otrzym ał s ty ­
pendium  z T ow . Naukowej Pom ocy. W W iirzburgu 
zapew ne uzyskał 1892 stopień lekarza. Egzam in  
państw ow y na prawo praktyki z ło ży ł w  tym  sam ym  
roku. W pierwszej p o łow ie 1893 o sied lił się  w  W ie­
lich ow ie w  pow . kościańskim , m -k u  liczącym  w ó w ­
czas ok. 1600 m ieszkańców . Przez kilka lat był tam 
jedynym  lekarzem. Prowadził przy tym  aptekę. Pra­
cow ał społeczn ie  będąc czł. magistratu. N ależał do 
Bractwa K urkowego. 1909 przeniósł się do Nakła 
nad N otecią , gdzie pracował do 1912. 1917 przybył 
ze S zczecin a  do Gniezna, gdzie był lek. w ojskow ym . 
Zmarł w  G nieźnie 13 X  z pow odu zapalenia płuc; 
żył lat 60 . Pochow any na m iejscow ym  Cmentarzu 
św . Piotra. Żoną jego  była Maria z d. Gm erek. M iał 
dzieci: M ichała (1 8 9 7 -1 9 4 0 ), lekarza dentystę, i Iza­
belę (1 8 9 9 -1 9 6 8 ), technika dentystycznego.
NL 1893, nr 5 s. 318; RMK 1894-6, 1899, 1901-S, 1910, 
1912, 1914; Kościński K., Przewodnik po Poznaniu, 1909
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WOJCIECH BORZOBOHATY

OKRĘG RADOMSKO-KIELECKI ZWZ-AK 
1 9 3 9 - 1 9 4 5

W Y D A N IE  II P O P R A W IO N E  
I R OZSZERZO NE
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ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJENNYCH 

RZECZYPOSPOLITE] POLSKIEJ

ODDZIAŁ WARSZAWA-MOKOTÓW 
ul. Chocimska 14

SZANOWNA KOLEŻANKO

Z okaz j i< § 0 - te  j  ro c zn ic y  u ro d z in  w im ien iu  Zarządu 

O ddzia łu  Związku Inwalidów Wojennych składam Koleżance 

se rd eczn e  życzen ia  d łu g ic h  l a t  ży c ia  w zdrowiu i  w sze l­

k i e j  pom yślnośc i.

Droga życiowa ja k ą  w m łodości Koleżanka o b r a ła ,  wy­

magała dużo t ru d u  i  pośw ięceń , a tak że  b y ła  zagrożona 

n iebezp ieczeństw em  u t r a t y  ż y c ia .  Z pespektywy minionych 

l a t  d a je  ona podstawę do za s łu żo n e j s a t y s f a k c j i  z dobrze 

sp e łn ionego  obowiązku wobec Ojczyzny.

P R E Z E S  
Zarządu Oddżiahi ZIW
Wkrsz&ws.- .• /..ów
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Warszawa, dnia,

J l O S l  ę - R s i T k J i / t e i i p l t y

Szanowna Pani

Włączając się do uroczystego Jubileuszu Rocznicy 

Pani urodzin Zarząd Oddziału Związku Inwalidów 

Wojennych - Warszawa Mokotów, składa Pani - 

z koleżeńską serdecznością - najlepsze życzenia: 

zdrowia i wszelkiej pomyślności na wiele następnych 

rocznic urodzinowych.

ZWIĄZEK KKL.LIDÓW  WOJENSYCH
Stowarzyszen ia  W y żs z e j  Użytecznośc i 

ZARZĄD ODDZIAŁU 
W A R S Z A W A  - M O K O T Ó W  

ul. Chocimska 14, 00-791 Warszaw*

ZARZĄD 

^  l*rzy  lasińskiData urodzin
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Ppłk dypl. art. Wojciech 
Borzobohaty urodził się w  1908 r. 
na Wileńszczyźnie w  rodzinie
0 tradycjach patriotycznych. 
Absolwent podchorążówki artylerii 
w  Toruniu w  1930 r. służbę liniową 
odbywał w  3. pac w Wilnie, w  latach 
1937-1939 studiował w  Wyższej 
Szkole Wojennej. Nowo 
dyplomowany kapitan tuz przed 
wojną otrzymał przydział do 12. DP, 
a następnie był I oficerem sztabu 36. 
DP. Ranny7 IXznalazłsięwoddziale 
III Sztabu Armii Lublin do czasu jej 
kapitulacji 20 IX. Z Lubelszczyzny 
przedostaje się do oblężonej 
Warszawy gdzie przybywa 27 IX.
Tu zastaje go kapitulacja stolicy, 
ale i ten fakt nie obezwładnia 
zawiedzionego, lecz nie porażonego 
klęską kapitana. Od samego 
początku konspiracji bierze w  niej 
udział. Pełni kolejno funkcje szefa: 
III wydziału dowództwa SZP-ZWZ 
Okręgu Warszawa-miasto,
III wydziału sztabu komendy 
Obszaru Warszawskiego ZWZ-AK
1 od jesieni 1943 r. pod 
pseudonimem „W ojan" w  stopniu 
majora —  szefa sztabu Okręgu 
Radomsko-Kieleckiego AK, co 
równoznaczne jest z funkcją 
zastępcy komendanta okręgu.

Na tym stanowisku pozostał do 
rozwiązania AK w 1945 r. 
Aresztowany w czerwcu 1 945 r. jako 
szef sztabu płk. Rzepeckiego 
w Delegaturze Sił Zbrojnych na Kraj, 
przebywał w  więzieniu do 1 953 r. 
W pełni zrehabilitowany w 1 965 r. 
zajął się pracą weryfikacyjną 
odznaczeń swych zołnierzy. 
Równocześnie w  ciągu 30 lat 
gromadził materiały, pisał artykuły
i wydał w  1 984 r. po raz pierwszy po 
latach wyczekiwania „Jod łę ", 
opracowanie historyczne Okręgu 
Radomsko-Kieleckiego AK —  
będące hołdem poległym i żywym 
zołnierzom AK Kielecczyzny.
Nie jest przypadkiem, ze wieloma 
opracowaniami historycznymi, 
zwłaszcza dziejów AK zajmują się 
uczestnicy i świadkowie wydarzeń, 
a nie zawodowi historycy. Tak 
powstałe monografie są przekazem 
autentycznym i wiarygodnym, 
bo pisanym przez ludzi, którzy 
tę historię współtworzyli.
„Jo d ła " w I wydaniu z 1 984 r. miała 
pewne uchybienia, co jest jednak 
nie do uniknięcia przy tego rodzaju 
monografii. Ale niezaprzeczalną 
zaletą książki ppłk. Wojciecha 
Borzobohatego jest fakt, że istnieje, 
że pozostanie w  naszym 
piśmiennictwie na zawsze 
świadectwem czynu żołnierskiego. 
Obecne wydanie poprawione, 
uzupełnione i poszerzone najpełniej 
przedstawia akowską rzeczywistość 
w  Okręgu Radomsko-Kieleckim, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
organizacyjnym struktur 
terytorialnych, obsad personalnych 
oraz sabotażu, dywersji i partyzantki 
w  12 Obwodach, a także walk 
Korpusu Kieleckiego AK 
w  1 944 roku.

Cena zł 2600,—  

I S B N  8 3 - 2 1 1 - 0 9 0 1 - 2
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Warszawa,dnia 18 sierpnia 1990 r.

<jy° 2t?(ot>k o-Ta ' '
Panie Wojtku! a **.**,/

Z racji Pana zaszczytnej funkcji i związanymi z tego względu J*'K  
obowiązkami i pracą, a co za tym idzie permanentnym brakiem 
czasu - straciłam nadzieję,że się spotkamy. Dlatego kilka słów 
na napierze. *

Wracając mydlą clo dawnych lat,do zdarzer' odległych, zamazanych 
w pamięci - znajdują się jednak takie,które utrwaliły się na 
zawsze.

Wprawdzie mój Jasio celowo nie wspominał po wojnie o okresie 
Okupacji i prosił mnie,żebym starała się o wszystkim zapomnieć
- niemniej kilkakrotnie pytał saun siebie,dlaczego na różne nie­
bezpieczne "imprezy" jego właśnie wysył ał •Szewczyk. lak było 
z "Lamer,",którego musiał zaprowadzić na straceni o,wbrew swemu 
przekonaniu o jego winie,tak było z ratowaniem komendanta Okrę­
gu Krakowskiego,którego - narażając s>ę - zdołał.z więzienia 
kieleckiego.przenieść do Krakowkygdzie ulał być przez^taretejs? 

uwolniony. CkXtX>d vnWl •oov . W  ; ta. «, k ^
Jest jedno zdarzenie,które było dla mego Jasia niezrozumiałe. ^ ■(} 
zdarzenie do które.ac wracał , zdarzenie, które /apev'n%. dręczyło go*
( to:! -zewczyk płaczac,wyznał mu /w leśie/#że 'uniknął Jasio sądu, 
wo jennego,przed- którym miał s taftą ć z powodif tego, że zataił szy­
kujący ;;ie w szeregach żołnierzy zamact n a  fl.ęnt^r^fie^o. Bunt 
ten soowodowalo odwołanie przez ?.i gntgggk'1 sm  

są.. ć i  e . arf,5-.e B
••

»j r  ̂ o c zys Wari i i 1' i' oćal a^ych z eowsiania
•fotografii•«które mi*, z torebki wyjadł funkc jonariuśz TTB w 'łipcu 
1948 t ,  szystcie albumy ze zdjęciami 'spaliły się wraz z Bornem, 
te najładniejsze miałam przy sobie i by^a to dla mnie cenną.*, pa­
rnią tka . , ■ .

Jeśli ma i an ochotę i czas odpisać,; ..dzie mi uiło. Jeśli nie, 
trudno,przeżyję —  chociaż bardzo roi zale: y na pana fotografii 
obojętnie z jakiego okresu życia. Po mojej śmierci, -b-.dzle ją 
miał mój wnuk.

Załączam serdeczne pozdrowienia dla Pana i Jego 
Kałżonki

.dołączam rozmowę przeprowadzoną 
ze Skwarkiem - każde słowo jest 
autentyczne - ;ogę udowodnić. 
Natknę łam. się na ten zapis, 
w kalendarzu z 1975‘r.
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Warszawa,dnia 18 sierpnia 1990 r

Panie Wojtku!

Z rac ,1 i Pana zaszczytnej funkcji i związanymi z tego względu 
obowiązkami i pracą, a co za tym idzie permanentnym brakiem 
czasu - straciłam nadzieję,że się spotkamy. Dlatego kilki słów 
na papierze*

Wracając mysią do dawnych lat,do zdarzeń odległych,zamazanych 
w pamięci - znajdują się jednak takie,które utrwaliły się na

<7. <=> - * -  '

Wprawdzie mój Jasio celowo nie wspominał po wojnie o okresie 
okupacji i prosił mnie,żebym starała się o wszystkim zapomnieć
- niemniej kilkakrotnie pytał sam siebie,dlaczego na różne nie­
bezpieczne "imprezy" jego właśnie wysyłał Szewczyk. Tak było 
z "Leonem",którego, musiał zaprowadzić-na stracenie,wbrew swemu 
przekonaniu o jego winie,tak było z ratowaniem komendanta Okrę­
gu Krakowskiego,którego - narażając się - zdołał z więzienia 
kieleckiego przenieść do Krakowa,gdzie miał być prze? tamtejszą 
AK uwolniońy , CU«^j-vdU~' ■&&. s -J L *>_ a j ffż? 0*.c*
Jest jedno zdarzenie,które było dla mego Jasia niózrozuiriiałe, 
zdarzenie do którego wracał, zdarzenie,które zapewne dręczyło go*. 
Otóż Szewczyk płacząc,wyznał mu /w lesie/,że uniknął Jasio sądu 
wojennego,przed którym miał stahąć z powodu tego,że zataił szy­
kujący się w.szeregach żołnierzy zamach na Zientarskiego. Bunt 
ten spowodowało odwołanie przez Zientarskiego marszu ha pomoc 
walczącej Warszawie. Może to była jakaś intryga? nie wiadomo.

Staram się obecnie o odzyskanie kilku ocalałych z rowstania 
fotografii,które mlR z torebki wyjął funkcjonariusz UB w lipcu 
1948 r. Wszystkie albumy ze zdjęciami spaliły się wraz z domem, 
te najładniejsze miałam przy sobie i była to dla mnie cenna pa­
miątka.

Jeśli ma Pan ochotę i czas odpisać,będzie mi miło. Jeśli nie, 
trudno,przeżyję - chociaż bardzo mi zależy ri? Pana fotografii 
obojętnie z jakiego okresu życia. Po mojej śmierci bedzie 1a 
miał mój wnuk.

P - dołączam rozmowę przeprowadzoną 
ze Skwarkiem - każde słowo jest 
autentyczne - 'iogę udowodnić. 
Natknęłam się na ten.zapis 

kalendarzu z 1975 r.

Załączam serdeczne pozdrowienia dla-Pana i ^ego 
Małżonki ' : /
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: W IELKO PO LSKI BANK KREDYTOW Y SA W TO RUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, dnia 29:03:2004 r. 

-ft. O t

Redakcja
„Zeszyty Kombatanckie”
00 -  108 Warszawa 
ul. Zielna 39 
budynek „Pasty” -  IV p.

Szanowni Państwo,

Jestem dokumentalistką Fundacji „Archiwum i Muzeum Pomorskie AK 

oraz Wojskowej Służby Polek” w Toruniu. Nasza założyciela Fundacji płk. prof. 

Elżbieta Zawacka, torunianka, jedyna kobieta cichociemna, uczestniczka 

powstania warszawskiego i kurierka KG AK już od lat 60-tych w swoim 

mieszkaniu gromadziła materiały dotyczące konspiracji. Od 1990 roku zadanie 

to przejęła założona przez Nią Fundacja. Zajmujemy się gromadzeniem

i opracowaniem dokumentów kobiet -  żołnierzy walczących na wszystkich 

frontach i ze wszystkich organizacji konspiracyjnych II wojny światowej. 

Oprócz gromadzenia i pozyskiwania materiałów organizujemy prelekcje, sesje 

naukowe, a także wydajemy publikacje o tematyce patriotycznej.

Naszym zamierzeniem jest zgromadzenie jak największej liczy relacji 

kobiet -  żołnierzy. Posiadamy już przeszło 3 tysiące teczek osobowych kobiet, 

jednak ciągle staramy się powiększyć nasze zasoby, a przede wszystkim, aby 

pamięć o przeszłości nie została zapomniana.
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W „Zeszytach Kombatanckich” nr 35/2003 przeczytałam 

Wspomnienia kurierki wywiadu AK  p. Ireny Haliny Górskiej p s. „Maryla”. 

W naszym archiwum niestety nie mamy materiałów na temat Jej działalności 

konspiracyjnej. Chcielibyśmy, aby nie zabrakło w naszym archiwum relacji tej 

wybitnej i odważnej kobiety. Proszę, jeśli to możliwe, o adres Pani Ireny 

Kalickiej -  Górskiej.

Oczekując na odpowiedź pozostaję

z wyrazami szacunku

m gr A nna W a n k iew icz  

Dokumentalistka działu: Archiwum Wojennej Służby Kobiet

Załączniki:

1. Ulotka informacyjna o Fundacji

^  I Iłfttk a  w y d a w n ic z a .

^  Ulotka o Muzeum WSP
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